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pod kluczem. 
Ponowne aresztowanie posła Miotły, który usiłował 

zbiec do Rosji sowieckiej. 
(Od własnego korespondenta). 

Ś. P. OSKAR RINOW, 
długoletni prokurent i główny kasjer 
Tow. akcyjnego Karola Schciblera, zmarł 

onegdaj. 

Warszawa, 18. 1. — Wezorad rozeszła 
sie wiadomość, że jeden z członków wy
krytej szajki szpiegowskiej, aresztowany 
poseł Miotła z „Białoruskiei Hromady" 

„zbiegł z Wilna zagranice". 
Obecnie okazuje się, że istotnie próbo

wał on uciec 
lo Rosji Sowieckiej, iednak na pograniczu 
tileto go r aresztowano powtórnie. Oprócz 
posła Miotły aresztowano w Wilnie wy
słannika Komitetu Komunistycznego w 
Warszawie. Józefa Sztrumpfa. instruktora 
okręgowego. Na terenie województwa w i 
leiisklego zaaresztowano dotąd około 300 
osób. Przez aresztowania te rozbito zupeł
nie organizacje techniczna „Białoruskiej 

Hromady". 
Warszawa. 18. 1. — W związku z wy

kryciem spisku komunistycznego dokona
no wczoraj 

rewizji w księgarni „Książka", 
przy ulicy Kruczej 26, gdzie znaleziono 
skład propagandowej literatury bojszewic 

kiej. 
Aresztowano kierownika księgarni O-

strowskicco i jego zastępcę. 

Aresztowanie autora 
scenicznego. 

Obiecanki cacanki K a z i m i e r z * 
Krzyżanowsk iego : 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18. 1. Wczoraj aresztowa
no Kazimierza Krzyżanowskiego 
autora dość popularnej sztuki „Wampiry" 
f przekazano go sędziemu śledczemu. 
Krzyżanowski oskarżony jest o to, że 

od kilku kobiet, 
którym obiecał posadę w swojem biurze 
wydawniczem 

pobrał wysokie kaucje. 
Ponieważ petentki nie otrzymały pracy 
anf pieniędzy zawiadomiły o tem urząd 
śledczy.. 

Niższy funkcjonariusz pocztowy 
kandydatem na ministra poczt i telegrafów. 

Autor „Krwawego Maia" 
opuścił granice Polski 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 1. W kolach zbliżonych 

do rządu rozeszła, się wiadomość, że 
*ai.dyd;.riira posła Bogusława Miedziń-

skiego 
z „Wyzwolenia" na stanowisko minfstra 
poczt 1 telegrafów 

nie jest już obecnie aktualna. 
Ponadto oprócz p. Góreckiego (kierownik 
P.A.T.) dr-ugitn poważnym kandydatem 
do objęcia nowej teki jest 
Paweł Szczurek niższy funkcjonarjusł 

pocztowy. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18. 1. — Znany oowieścio-
Wsarz rosyjski Breżko-Breżkowski zamie 
szkały 

od lat kilku w Warszawie. 
otrzymał wczoraj rozkaz opuszczenia1 gra 
n'C Polski 

w przeciągu 24 godzin. 
Nakaz ten wydany został przez Komi-

JJJrtat Rządu na m. Warszawę. Jak wiado-
"*> t». Breżko-Breżkowski otrzymał po

zwolenie na pobyt w Warszawie tylko do 
15 b. m. 

Jednocześnie zawiadomiono go. że na 
prolongatę liczyć nie może. 

Przyczyna wydalenia z Polski Breżko 
Breżkowsklego jest, jak donosiliśmy już 
kilka dni temu. jego 

ostatnia powieść p. t. „Krwawv Maj", 
w której autor miesza sie do wewnętrz
nych spraw Państwa. 

Powieść ta uległa konfiskacie. 

Wyrok na urzędników byłego Urzędu Przywozu 
i Wywozu w Ministerjum Handlu. 

O s i e m miesięcy posiedz i w więz ien iu k r a k o w s k i a d w o k a t . 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 18. 1. Sąd Okręgowy w 
Warszawie rozpatrywał wczoraj sprawę 
urzędników Urzędu Przywozu i Wywozu 

w Ministerjum Handlu, 
oskarżonych o nadużycia popełnione w 
roku 1921. Skazani zostali: Jan Bucholc 

i Juljan Pancel 
na 8 miesięcy, zaś Rudolf Erlicki na 6 mie 

sięcy więzienia. 
Ponadto za pośredniczenie w łapow

nictwie 
skazano adwokata Krakowskiego Wiluei-

ma Frelma na 8 miesięcy wiezienia. 

Dramat niefortunnego wynalazcy. 
S a m o b ó j s t w o inżyniera . 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 18. 1. Wczoraj pozbawił 

s-e życia 60-letni 
inżynier Konstanty Zelcnay, 

wyższy urzędnik towarzystwa ubezpie
czeń od ognia w Warszawie. Od szeregu 
l a t Pracował on 
nad wynalazkiem — jakiejś bardzo skom

plikowanej maszyny. 

Wreszcie zdecydował się zademonstro
wać swój wynalazek na politechnice war 
szawskiej. 

Próba ta wypadła ujemnie. 
Zdenerwowany inżynier wyjechał do 
Płońska i tu na jednej z ulic 

dwoma wystrzałami z rewolweru w 
skroń 

pozbawił się życia. 

Eryk Colban w Warszawie. 
Narady z przedstawic ie lami r z ą d u . 

Warszawa, 18. 1. Dziś do Warszawy wych przy Lidze Narodów. P. Cotbau od 
z Katowic będzie 

przybywa Eryk Colban, szereg narad z przedstawicielami rządu 
szef sekcii do spraw mniejszości narodo- polskiego. 

- i 

Bartoszewicz apeluje! 
P r o k u r a t o r r ó w n i e ż wn iós ł z a ż a l e n i e n ieważności . 

z ! e n ^ S Z a w a ' 1 8 ' ** Skazany na 5 lat wię nieważności z powodu 
w . y V a , ^ n i e , z. wojska, Bartosze- uniewinnienia przez sad kilku oskarżo-

^ wniósł odwołanie. n y C h 
Również prokurator wniósł zażalenie L > 

Po Ł o d z i ko le j przyszła na Kielce 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 1. Dziś o godzinie 6-ej 

I*" o minister spraw wewnętrznych p. 
^kladkowskl 
Wyjechał w podróż inspekcyjną do woje

wództwa kieleckiego. 

> Przed odjazdem minister Składkowski 
podpisał nominację dotychczasowego sta 
rosty łęczyckiego Muszyńskiego 

na radcę 
w województwie łódzkiem. 

E » y ^ ^ w e n c y j samorządów cały szereg straży pożarnych woj. I 
*vVo£Znlu

TM

* .
Włdmem ^widacS. Onegdaj odbył Zarząd Woj. Związku Stra iLi^T^j}1

 P° s ' e d , z e

x me, najetórem naradzano się nad sposobami uniknięcia tej 
R r S ^ateczności. Na flustracji widzimy pi).: Insp. Drzewieckiego (Kielce), inź. 
Brzozowskiego (Łódź), insp. str. woj. łódzk. Rusicklego, prezesa woj. związku 

dr. A. Grohmanna i wicepr. Mniewskiego. 
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nie może być mowy. 
Byłaby to raczej ekspedycja ka rna o lb rzyma przeciw k a r ł o w i . 

Zatarg St. Zjednoczonych z Meksykiem, przy 
bierający coraz poważniejsze rozmiary, każe ml-
mowoll zwrócić uwagę na wzajemny 

stosunek sił obu państw. 
.Przedstawia się on dla Meksyku aTcymlekorzy-
stnie. 

Podczas bowiem, gdy ludność Meksyku wy
nosi około 15 miJjonów, St. Zjednoczone posiada
ła dziś 120 milionów mieszkańców. Wprawdzie w 
Meksyku ohowiaziujc powszechna służba wojsko
wa, czego w Stanach niema, mimo to jednak St. 
Zjednoczone mogą z łatwością wystawić około 

700 tys. żołnierzy 
świetnie ubranych i uzbrojonych; Meksyk nato
miast przy powołaniu wszystkich zdatnych męż
czyzn pod broń zdobędzie sic najwyżej na 

40fl-tyslęczną armję. 
JaslI mowa o flocie, to stosunek tutaj przed

stawia sie 
dla Meksyku opłakanie. 

Posiada on zaledwie 6 lichych statków, gdy St. 
Zjednoczone maja floto świetną, jedną z najlep
szych w świecie, składającą się iz 

531 jedlin stek bojowych. 
O mierzeniu się tedy na morzu Meksyk nie 

poiin śli nawet, Jeśli chodzi o takiego przeciwnika 

jak Stany. W zakreślę lotnictwa St. Zjednoczone 
mają również przewagę, dla przeciwnika druzgo
cącą; posiadają; bowiem 

774 samoloty 
pierwszorzędne] jakości I wyćwiczony aparat ludz 
ki, podczas gdy Meksyk ma tylko 47 samolotów 
wojskowych. 

W tych wartwkach, oczywiście, o wojnie w 
ścisfcm tego słowa znaczeniu miedzy Meksykiem 
a Stanami 

nie może być mowy, 
szczególnie, le St. Zjednoczone są największą w 
świecie potęgą finansową, dzierżącą 40 proc. ca
łego światowego majątku. 

Epidemia choleryny na 
Huculszczyźnie. 

Lwów, 18, 1. W powiecie peczeniżyńskim w 
dużej wsi Koszmat - wybuchła wśród tamtejszej 
ludności huculskie! '•' 

epidemią choleryny. 
Codziennie pada kilkanaście osób ofiarą choroby. 
Położenie chorych tragiczne. 

Pomocy lekarskie] brak. 

Rozporządzenie o patentach oficerskich. 
Szczegóły w y k o n a n i a . 

Minister Spraw Wojskowych podpisał rozpo
rządzenie o patentach oficerskich. Jest ono rozpo 
rządzeniem wykonawczem do 

odpowiedniego artykułu ustawy 
o podstawowych obowiązkach i prawach oficerów 

Według rozporządzenia każdy z oficerów mu 
si posiadać patent ua swój stopień oficerski. Wzór 
patentu został wybrany drogą konkursu. Autorem 
jego jest prof. Szkoły Sztuk Pięknych Jastrzę

bowski. Tekst patentów ułożony został przy PM 
mocy Wojskowego Instytutu Naukowo-Wydawll 
czego 

na podstawie staropolskich wzorów. 
Format patentu określony został w wielkości "1 
47X32 centymetry. 

Oficerowie otrzymywać będą patenty za zwro 
tem kosztów: na papierze czerpanym za zł. 2, M | 
pergaminie za zł. 40. 

' Grypa w Polsce słabnie. 
Nowych w y p a d k ó w śmierte lnych n i e m a . 

Nasilenie grypy w różnych miejscach uległo . — . , , i v j s i u 

pewnej zmianie. Z okolic epidemią dotkniętych do 
chodzą dalsze wiadomości niezbyt pocieszające, 
w każdym razie zdołano tu i owdzie cpldemję u-
miejscowlć i uchronić miejsca nią niedotknięte. 

W Polsce stan o tyle poniyślniejszy, że 
Ilość zachorowań maleje, 

wypadków śmiertelnych nowych prawie Już niema 
W najbliższych dniach ukaże się rozporządzanie 
ministerialne, polecające sporządzanie specjalnych 
raportów o wypadkach grypy. Najłagodniejszy 
przebieg grypy 

ni ilu ia na Pomorzu, 

gdzie przeciętna Ilość zachorowań tegoroczny^ 
nie odbiega od ilości roku zeszłego. 

W Czechach cpldcmja szerzy się, odnośnie d* 
Pragi, to władze szkolne 

zamykała te szkoły, 
w których Ilość zachorowań obejmuje jedną trze-j 
clą część dzieci. 

W Niemczech nasilenie cpideinji maleje, now\ 
wypadki mają przebieg łagodny. 

Natomiast w Angljl epldemja wzrasta I tak w 
ostatnim tygodniu zmarło w Angljl 172 osoby, pod 
czas gdy w ubiegłym liczbą wypadków śmierci 
wynosiła 114 

R e f e r a t ku l tu ra lno -oświa towy m. Pabianic 

t ° " t e t y c z n e rozr»wkl dla mieszkańców. 

imn m m 
Socjaliści podkopu ją gab inet na ł amach p ism obcych. 

przygotowuje dla swych 

Poseł Diamand publikuje na łamach berliń
skiego „Vorwaerts'u" dłuższy artykuł 

krytykujący politykę rządu 
marszałka Piłsudskiego z punktu widzenia poli
tyki socjalistycznej. 

Rząd Piłsudskiego uważa autor za mało róż
niący sie od reakcyjnego, dopomagający skutecz
nie do zwycięstwa reakcji w Polsce. Udział so

cjalistów w rządzie Piłsudskiego ze względu na 
zbyt absolutystyczne metody przez niego stoso
wane 

...V nie jest możliwy. 
Autor w konkluzji artykułu uważa rząd obecny 

za niebezpieczny 
dla przyszłego rozwoju socjalnego i politycznego 
Polski. 

tu. Występy te, które poruszyły całe niemal Pa
bianice, 

odbędą sl« w sobotę, dnia 22 b. m. 
Po południu dany będzie „Ojciec", sztuka w 3 

aktach Strindberga, zaś o godzinie 9 wieczór „Me 
cenas Bolbcc I jego mąż". 

W obu sztukach główne rolo kreować bedzlft 
K. Adwentowicz. 

Po ohydnem morderstwie w gminie Ożarów. 
Bandyci po zabiciu ofiar zabrali nawet poduszki 

z łóżek. 
P o d e j r z a n i mieszkańcy samotne j chatk i . 

Magistrat m. 
mieszkańców 

nieład* niespodziankę. 
Zawsze czynny referat kulturalno-oświatowy, 

pozostający pod sprężystym kierunkiem 
ławnika Pluskowsklego, 

opracowuje dekoracje sceniczne w sali kina miej 
skiego na występy p. Adwentowicza I Jego zespo 

W Pabianicach 
wzięto się energicznie do brukowania ulic 

Z Pabjanic telefonują: 
Wydział drogowo-budowlany magistratu m. 

.Pabjanic wziął się gorliwie 
do naprawy ulic, 

będących naprawdę w opłakanym stanie. W bie
żących dniach uregulowano ulicę Zachodnią i No
wy Świat. Jezdnie na tych ulicach zostały wyłożo 
ne kamieniem polnym, 

zaś chodniki asfaltom. 
W najbliższym czasie podjęte zostaną roboty 

brukarskie na ulicy LutomiesrkleJ, Nowo-Karr.I-
szewskiej. Reymonta I Poniatowskiego. Ulice te 
petnc wyboi I grzęskiego biota, utrudniają w wist 
kim stopniu 

ruch pieszy I kołowy. 

Jak doniósł dzisiejszy „Kurjer Łódzki" w dom 
ku między wioskami Izabelin I Jelonki w gminie 
Ożarów pod Warszawą popełniono potworną 
zbrodnię. 

W nocy do chaty leśnej zapukało czterech u-
zbrojonych i zamaskowanych osobników. Ody im 
drzwi nie chciano otworzyć, wdarli się do chaty 
Krzemińskiej przemocą 1 w potworny sposób 
zamordowali Samą bledną wdowę Krzemińską, |e] 
17-lernlego syna I dwie dziewczynki, 9-letnlą I 8-
letnlą, miażdżąc im w okropny sposób czaszki, 
zaś córkę 20-letnlą 1 obecnego je] narzeczonego 
bandyci pobili śmiertelnie, tłukąc po głowach że
lazkiem od prasowania bielizny w tak bestjalskl 
sposób, że trudno poznać twarze katowanych cflar 

Jak obecnie śledztwo ustaliło, całą rodzinę 
zamordowano wystrzałami z rewolwerów w 

skroń, 
prócz 8-IetnieJ Zofji, którą uduszono. 20-!etnia Ma 
rja dotąd nie odzyskała przytomności w szpitalu. 

Stwierdzono też, że napadnięci 
usiłowali się bronić, 

jednak ulegli przemocy napastników. Zbrodnię wy 
krył dopiero nad ranem 

Jeden z sąsiadów, 
który przyszedł do Krzemińskiej, aby się z nią u-
dać z bańkami mleka do Warszawy. 
Morderstwa dokonano dla. rabunku, skradziono 

bowiem nawet poduszki z łóżek. 
Władze policyjne zabezpieczyły ślady butów, 

na śniegu I sprowadziły psa „Capa", który po pb-
wąchaniu śniegu przebiegł,' 8 kim. I 

wpadł do samotne] chatki, 
gdzie rzucił się na znajdujących się tam dwóch 
młodych mężczyzn. 

Aresztowano Ich niezwłocznie. 
Nazwiska trzymajie są w ścisłej tajemnicy. 

Prócz tego aresztowano jeszcze trzy osoby, podej 
rżane o udział w morderstwie. 

:o: 

Z Pabjanic telefonują: 
W dniu wczorajszym w fabryce Krusche i En 

dera 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 

iróbotnik Józef Urbański, zamieszkały w Pabjani 
cach przy ul. Bugaj 32. 

Pól roku więzienia za lichwą pieniężną. 
Kara z a wysok i procent. 

(Od własnego korespondenta). dem okręgowym w Warszawie niejaki 
Warszawa, 18. 1. Za lichwę pieniężną Ignacy Porębińskl, który pomimo zasta-

pr/y udzielaniu pożyczek wu 
byłemu dyrektorowi Operetki, Władysła pobierał 10 procent miesięcznie, 
wowi ' Szczawiińskfemu stanął pzred są- Sąd skazał go na pół roku więzienia. 

Czy będziemy jedli ciemniejszy chleb? 
— Wprowadzenie tego zarządzenia dałoby 

Zmiażdżona dłoń robotnika. 
W y p a d e k przy pracy. 

W czasie pracy prawa ręka Urbańskiego dost» 
ła się pomiędzy 

tryby maszyny, 
które zmiażdżyły mu zupełnie dłoń. 

Jęczącego z bólu odwieziono do szpitala Kasy 
Chorych w stanie b. osłabionym. 

Znowu ludzie podrzynają sobie brzytwą gardła. 
D w a zamachy s a m o b ó j c z e . 

Łódź, 18. 1. W ciągu dnia wczorajszego lista 
desperatów powiększyła się o 

dwa nowe nazwiska. 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Napiórkow
skiego 58 w stania pijanym targnął się na życie 
podrzynając sobie brzytwa, gardło 39-letni Oskar 
Knotte — tkacz z zawodu. Zawzwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego po udzielniu 
pierwszej pomocy i nałożeniu • opatrunków 

pozostawił pijanego desperata 
na miejscu w stanie osłabionym. 

* • * 
30-lctnl Stefan Kołodziejski, zamieszkały przy 

ulicy Anny 12 również w celu samobójczym 
poderżnął sobie brzytwą gardło. 

Opływającego krwią znaleźli domownicy i za 
wezwali pogotowie. Lekarz po udzieleniu porno 
cy pozostawił Kołodziejskiego w stanie b. osła
bionym, pod opieką rodziny. 

A w a n t u r a w k latce schodowej . 
Handlarz obrazów otrzymał 4 rany w głowę. 
\A ł o 1 WT , . . . -

Z Warszawy donoszą: 
Jak donosiliśmy, min. spraw wewnętrznych ma 

Mmiar wprowadzić przymus mielenia 
mąki 60-proc. 

Dyr. związku młynarzy poWklch, p. Rutkow
ski w tej sprawie oświadczył: 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 18 stycznia 19f7 roku. 
D l a dorosłych t 

ROZPĘTANE ŻYWIOŁY 
( P O T O P ) 

Dramat w 8-miu częściach, osnuty na tle strasznej 
katastrofy, jaka miała miejsce w Ameryce w 1809 r. 

D l a młodz ieży 

KOPCIUSZEK (T rzy siostry) . 
Bajka w 8-miu ccęśclach według Hoffmanna 

i Brentano. 
Seanse bezpłatne dla młodzieży sikół powszechych 
t. Początek życia 2. Woda i jej różne stany 3. 

Powietrz, (skład, własnolcl i przemiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 

lądsie afrykańskim. 

oszczędność w spożyciu mąki oraz umożliwiłoby 
niepodnoszenle ceny 

byleby wlec celowe. Obawiam się jednak, że 
ludność w dalszym ciągu 

poszukiwać będzie białego chleba, 
przyzwyczaiła się bowiem Jeść go nietylko zęba
mi, ale i... oczami. Mamy zresztą w tym kierunku 
wymówmy przykład w Belgjł, gdzde nakazano wy 
piekać jeden gatunek t. zw. szarego chleba. Lud
ność 

nie chciała go nabywać, 
więc po paTU miesiącach wrócono do chleba bia
łego. 

Do słów tych dyT. Związku młynarzy ' 1 ( 1 1 -
można, że i u nas projekt taki przyjęty b:, - ' 
przychylnie: źa czasów premjera Oran< 
rząd wystąpił z wnioskiem wprowadzenia obow a 
2ującego przemiału tra 70 proc. (zamiast na 50 
proc.). Komisja sejmowa 

projekt ten odrzuciła. 
Teraz wniosek taki mógłby być wprowadzo

ny drogą dekretu Prezydenta. 

I.ódi, 18. 1. — Wczoraj wieczorem w klatce 
schodowej domu przy ulicy Drewnowskiej 37, 

wynikła bójka pomiędzy lokatorami domu, 
a kilku nieznajomymi osobnikami. 

W czasie bójki niektórzy posługiwali się tępo 
mi narzędziami. 

W pewnej chwili, kiedy bójka rozgorzała na 

P i e r w s z a p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,67 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,79 
Szwajcar ja 173,28 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,98 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa 57,30 
Złoty 57,35 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 9,03 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ei efekty D O 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 8 » 9 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

dobre, jakiś dowcipniś krzyknął: policja Idziel 
Ostrzeżenie to przerwało awanturę. Wszyscy 

uczestnicy zbiegli, pozostawiając na miejscu nie
przytomnego handlarza obrazów 35-letnlego F«an 
clszka Szamałka, zamieszkałego w tymże domu 
Szamałek 

odniósł cztery rany głowy. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pomocy, pozo» 
stawił go na miejscu w stanie osłabionym. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

— DZIŚ — 

Sońka złota rączka 
Clou sezonu II Najnowszy szlagier doby obe
cnej! Fascynująca sensacja awanturnicza w 
12-u aktach, ilustrująca niesamowite dzieje 
sławnej miljarderki awanturnicy. — — —-

Y-GJKBJL M M M I N I GEORG ALEHSAHOEB. 
.Niewidziany przepych wystawy I — Ostatni , 
nowości sezonowe. Kolosalne tempo akcji 

trzyma widza w silnem napięciu 

Uwaga: Ceny miejsc W soboty, i święta: 
R i i . d n l - P ° <

w 8

r " d . n i . c Balkon 80 gr.. I m. 70. Balkon gr. 60, I tnie)- Z „ 
sce 50 I I 30. B I 20 gr. 9 50. I I I m. 30 gr. 
Paste-partout w niedzie l , i święta nieważna. 
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la, które nie zazi 
Nużąca i monotonna walka o byt 

postarza młodocianą duszę i zrywa z życia piękne iluzje. 
Pozory myła. Wysmuklę, jak sarny 

gibkie dziewczątka tłumnie zalegające 
Place sportowe: i sak- truitczne. to 

garstka za«et'wie wybranych! 
Poza niemi stoi wielka rzesza, któ

rych życie wypełnia 
surowy obowiązek. 

Między niemi a podświadomem prag
nieniem swobody i szczęścia ściele się sta 
« Ponury cień twardych nakazów życia! 
najstarsze córki w rodzinie naprzykład! 

Im obce jest uczucie i przywileje mło
dości, z chwilą bowiem, gdy młodsze ro
dzeństwo do domu zawita, wnet najstar
szą córkę tytułują „starą", na której cią
ży obowiązek (chociażby liczyła 3 — 4 
'ata, nic więcej!) 

dawania dobrego przykładu, 
ustępowania innym dzieciom, dlatego, że 
młodsze, a więc głupsze! 

A jeśli matka umiera, podczas gdy naj 
sfarsze dziewczę jeszcze w trepkach dzie 
cinnych chodzi, 
dojrzewa ono kosztem młodzieńczych 

swych lat, 
stykając się przedwcześnie z goryczami 
'troskami domowemi i nic mogąc brać u-
działu w swobodnem i wesołem życiu 
Swych rówieśnic. 

Choćby nawet czasami pod instynk
townym naciskiem żywiołowej swej mło
dości spróbowała im dorównać, duszy w 
to nic włoży! 

Człowiek bowiem 
sprzęgnięty w jarzmo odpowiedzialności 
' obowiązku, traci zdolność zdrowego, sa
morodnego odczuwania szczęścia. Jest 
lak 

ptak ze złamauctiii skrzydłami. 
spozierający tęsknie ku pięknu eterowych 
błękitów, rwący się wprawdzie do lotu, 
nie będąc w stanie jednak lekko i beztro
sko wznieść się w obłoki! 

Gdy ojciec znów umrze przedwcześ
nie, wypadnie jej nieraz podporą być mo
ralną i materialną zbolałej i 

niezdolne] do walki z życiem matki, 
troszczyć się o byt rodziny i smagania 
nieubłaganego losu na swoje brać barki, 
nakazując milczenie serduszku co łagod
nej, tMjwej pieszczoty oraz opieki łaknie. 

Nie zawsze los się uśmiecha I 
najmłodszej córce! 

' Jej nieraz niewolno być młodą, jeśli star 
sze rodzeństwo z domu już wyjdzie a ona 
Pozostanie ostatnią pociechą 

starych i schorowanych rodziców. 
Ażeby zażyć młodości z pełną świadomo
ścią jej żywiołowej mocy potrzeba... ego-
•zrnu. 

A n d r e w a r n o d 

I N Z 
Cóż to za radość dla młodego chłopca, 

j&kim byłem wówczas mieć przyjaciółkę, 
zachwycającą i zajmującą, z taką cic 

*awą pozycją w świecie, jak właśnie pan-
n a Miki z małego teatrzyku. 
, Liczyłem nie więcej jak lat 17. Miki 
°yła odemnie niewiele starsza. 

Miki bogata była od niedawna, za
wdzięczając to w większej części nie tea

m o w i , ale szczęśliwemu przypadkowi: po 
Z nała, jeszcze jako biedna i skromna sta-

jjystka, sympatycznego, starszego zamoż-
JJeS-J finansistę, który zdecydował się po-
Pi'-rać rozwój sztuki dramatycznej w oso-

C e mojej słodkiej Miki. Biedactwo, do-
£ l e r o po kilku tygodniach ośmieliło się 
Qawać rozkazy swojej pokojówce. 

.Romans z Miki to było jedno z moich 
"^Piękniejszych przeżyć, które prze
ceniało mi każdy zwykły dzień w uroczyste święto. Byłem szczęśliwy jak 
tylko można być szczęśliwy w piękny 
jnajowy poranek; ale bojąc się przy-*rvch konsekwencyj ukrywałem skrzęt
ne moje szczęście. 

Pewnego dnia teatr, w którym wystę
powała Miki wystawił afisz następujący: 
,. ..Przedstawienie zawieszone z powo-
Q n Prób nowej sztuki". 

Ale nie wolno być młodą, skoro ojciec 
i matka potrzebują opieki, ba, utrzyma
nia nawet! 

Nie wolno iść 
za głosem swego serca 

i o własnem, każdemu przyrodzonemu 

p a l i pierwszeństwa? 

Jfe 136 . Hs 136 . 

szczęściu myśleć, gdy rodzicom samot
ność grozi, jeśli ostatnie dziecko domowe 
pielesze porzuci! 

Współczesna nam twarda epoka stwo
rzyła jeszcze jeden typ dziewczęcia, 
przed którem wrota sezamu — szczęsnej 
młodości — 

bezlitośnie zatrzaśnięto! 
Zapewne... w teatrach, salach tanecz

nych, placach sportowych, na wyciecz
kach roi się formalnie od pracujących za
wodowo, 

niezależnych młodych panien! 
Tak. Ale za każdą złotówka według wła 

snego widzimisię wydaną, kryje się gorz 
kie wspomnienie żmudnej pracy. posępne 
widmo 

ciężkiej walki o byt. 
samotnej bez uśmiechu szczęścia, wędrćw 
ki przez życie... 

To jedno. 
Pozatcm młoda dziewczyna, przeważ

nie po tygodniu nieprzerwamei dzień w 
dzień pracy zbyt jest zmęczona, aby za che 
wać zdolność do wyzyskiwania D r e r o g a -
tyw młodości i dawania jej upustu. 

Uprawia w pewnych stałych trodzjnaeli 
trening sportowy, uczęszcza na sobotnie i 
niedzielne zebrania towarzyskie. 

ale bez zapału. 
w imie solidarności ze swenii rd^te&ncft-
mi. naśladując je właściwie. Jeżeliby jed
nak chciała być szczerą, naoewnoby sie 
przyznała do uczucia 

przemożnego zmęczenia no nracy. 
które w niwecz obraca wszystkie plus^ 
rozrywkowe. 

Może ktoś myśli, że panny dzisiejsza 
nie opłacają kosztów zabawy? Co za ka 
pitalna omyłka! 

Koledzy nracy zawodowej, to nic ryc« 
rze salonowi, nie dżentelmeni! 

Ani powinni, ani mogą być nimi! 
Wszakże 

zarabiała przeważnie nie wiele więcej, 
a czasem i mniej od swych rywalek, k t ó r 
winny im już za to wdzięczność, że rn 
chcą czas im poświecić! 

A i to nie często bywa! 
Panny bowiem od rana do wieczora c i 

dane zarobkowej pracy sa w towarzys
twie 

zwykle osamotnione. 
Dlaczego? 
Bo faktem jest, że każda istotka bez

trosko pędząca żvcie. utrzymywana p r z 2 2 
rodziców, czy tej jakąś tajemnicza mann-3 

niebieską żyjąca, taki sobie kotlik polny. 
ma więcej kobieceeo wabika 

od patrzącej poważnie na życie i oddanej 
Ptraey młodej kobiety. 

Wielu też z nich mie pozostanę nic toin*) 
go. jak w wolnych od zajęcia chwilach 

zasiąść do cerowania pończoch 
1 bielizny z tern smutnem przeświadczę-
niem, że... młodość nie dla nich. 

- :o: 

W rzeczywistości chodziło nie tyle o 
nową sztukę ile o pieniądze, których by
ło brak na wypłacenie gaż. Bądź co bądź, 
Miki nie grała, była wolna, co jednak jej 
bynajmniej nie wprawiło w dobry humor. 
Przyjaciel jej, w obawie, aby Miki nie za
nudziła się w bezczynności, wymyślał 
jej rozrywki i stale zjawiał się nie w porę. 
Nareszcie przyszedł dzień, kiedy i ja mia
łem się dowiedzieć, dlaczego jego niezrę
czność przysparzała Miki tyle kłopotu. 
Pewnego wieczoru przyszedłem do Miki 
z wielkim bukietem kwiatów i zostałem 
przyjęty okrzykiem: 

— Cooo? Teraz przychodzisz?!... 
'Jakby strumień zimnej wody po mnie 

spłynął. Chciałem poprostu zwiać, nie 
miałem wcale ochoty uspakajać jednego 
z jej ataków złości, podczas których krzy 
czała zwykle jak wściekła. 

Ale Miki przezwyciężyła się. 
— No, skoro już tu jesteś, usiądźmy do 

stołu. Ale prędko, prędko, bo się śpie
szę. 

Podano ulubioną potrawę Miki — otwo 
rzyłem butelkę doskonałego wina — wie
czór rozpoczął się całkiem przyjemnie. 
Miki rozłożona na sofie, ćmiła papierosa 
i przeciągała się jak kotka. Od czasu do 
czasu wychylała kieliszek i mówiła sen
nym głosem* 

— Jak mi dobrze! Jak mi dobrze!... 
I ja nie czułem się gorzej. Marzenia 

nasze były jasne, cudne... Ale rzeczywi
stość strąciła nas na ziemię. Zjawiła sie 
służąca i wyskandowała sucho: 

— Pozwalam sobie zwrócić pani uwa
gę, że zbliża się 10-ta godzina. 

Dziesiąta! Wszystko było dziełem 
jednej chwili! 

W mgnieniu oka znalazłem się na scho 
dach w kapeluszu na bakier, nie bardzo 
rozumiejąc o co chodzi. Kiedy zwolna 
schodziłem po stopniach, winda szła w 
górę. Machinalnie spojrzałem kto jedzie 
i poznałem pana, który oczekiwał Miki 
przed teatrem., 

Stanąłem jak wryty... 
On dostrzegł mnie również. Na szczę 

ście winda pociągnęła go wyżej, a ja zbie 
głem na dół, przeskakując po cztery 
stopnie. 

Na ulicy zapaliłem papierosa. Wie
czór był ciepły. Myśli chodziły mi po 
głowie, różne myśli i uczucia, trudno mi 
określić jakie. Błądziłem dłuższy czas 
bez celu, wkońcu zachciało mi się pić i 
wszedłem do dużej kawiarni, jedynej 
przyzwoitej w tej dzielnicy. Ledwo zdą
żyłem wypić kawę, gdy zobaczyłem 
wchodzącego... Kogo? Jego! Pana z win
dy!... Miał wściekłą minę. Nie wiem, 
czy mnie poznał, ale popchnięty przez 
sam nie wiem jakie uczucie, ukłoniłem 
mu się. Uchylił kapelusza, rzucił się cięż 
ko na krzesło i zażądał nerwowo papie
ru do pisania. Ukradkiem patrzałem na 
niego; byłem trochę przestraszony. 

— Oto — myślałem — rezultat mojej 
głupoty. Domyślił się, że wychodziłem 
od Miki, zrobił jej szaloną scenę i odszedł. 
Moja biedna przyjaciółka będzie pozba

wiona wszystkiego: pieniędzy i przepy
chu i to przez moją winę. Podlec jestem: 

Byłem naprawdę zrozpaczony. „On" 
nie przestawał pisać, prawdopodobnie 
list. Ostatni oczywiście list do niej. 

— Biedna Miki — myślałem ciągle — 
w jakim stanie musi się znajdować!... 

Jak objawienie wpadła mi myśl do 
głowy. Podniosłem się i spokojnie pod
szedłem do kabinki telefonicznej: chcia
łem pocieszyć Miki moją wierną miłością. 
Wyszeptałem jej numer tak cicho, że mu
siałem dwa razy powtórzyć. Czekałem 
dość długo — nikt nie odpowiadał... 

— Ona nie żyje... on ją pewnie zabił!... 
Wreszcie usłyszałem głos jej... Miki. 
— Hallo! 
— To ja, jestem bardzo niespokojny. 

Co się stało? Co ci powiedział? 
To com usłyszał było jednak przera

żające. 
Głos Miki mówił: 
— Nic nie rozumiem... 
I tłumacząc widocznie komuś, kto mu

siał być blisko niej, zupełnie blisko'niej. 
— To nic, najdroższy, jakiś idjota po

mylił numer. 
I trzask. Rozłączyli nas. Miki odwit 

siła słuchawkę, aby być cała dla tego, 
przez którego wyrzuciła nas obu... 

A tymczasem jeden wciąż pisał i pisał, 
a drugi, biedny, zawiedziony chłopczyn? 
stał bezradnie przy telefonie, bliski pła
czu. 
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Łódź na burzliwych falach kanału. 
Szczęście młodego inżyniera. 

Piek ie lna podróż rodziny. 

Miody inżynier Wattson z Filadelfii po 
znał na parowcu, wiozącym go z Chcrbour 
ga do Nowego Jorku, pewna 

m ł o d ą , p r z y s t o j n a d a m c . 
Nazywała sie Edyta Baurnc i jechała 

iw towarzystwie matki również do Nowe
go Jorku. Panna wywarła silne wrażenie 
i inżynier 

z a k o c h a ł s ie w n i e i p o u s z y . 
A ponieważ Amerykanie to ludzie e-

nergiczni. przeto Wattson. niewiele sic za 
stanawiajac. oświadczył sie i — został 
przyicty. Dopiero w Nowyrn Jorku dowie 
dział sie. że jego narzeczona iest córki; 
zmarłego przed wielu laty 

a m e r y k a ń s k i e g o f a b r y k a n t a m a s z y n 
Baurae'a i otrzyma w posagu wielki mają
tek. 

Pierwsza wizyta przyniosła inźyniero 
wl wielka niespodziankę. Panie mieszkały 
bardzo skromnie i nie przypuszczał, że są 
właścicielkami znaczna' fortuny. 

Przyszedł dzień zaślubin. Po odbyciu 
zwykłego ceremoniału zgromadzono się w 
mieszkaniu pani Baurne.W kole krewnych 
i znajomych mile płynął czas. Wtem służą 
ca oznajmiła jakiegoś nieznajomego pana. 

Wszedł starszy jegomość, wita sie Jer 
decznic z panią Baurne i je! córka, a litry 
nierowi oznajmił: 

— Przedewszystkicm proszę przyjąć 
serdeczne życzenia. Jesteś pan człowie
kiem dzielnym, nie oglądając sie 

• n a p o s a g ż o n y . l e c z n a le i z a l e t y . 
Ale zostaniesz pan za to wvnagrodzc>!:\. 

Była sobie 
kuchareczka. 

Fałszywa księżniczka k r w i . 
w sferach 
daje ni-arc 
w naszych 

Skandal, ijaki miał miejsce 
lepszego towarzystwa Erfurtu. 
jaki jeszcze nieprzeparty urok 
dcmokra tycznych czasach 

w y w i e r a s a m p o z ó r k r ó l e w s k o ś c i . 
Oto zwykła kuchareczka. Marta Ba-fj! 

grała przez długi przeciąg czasu z po-.'' 
dzeniem roie 

k s i ę ż n i c z k i M a ł g o r z a t y prusk ie j ! , 

siostrzenicy ekscesarza Wilhelma. 
Fałszywa księżniczka służyła przez 

szereg lat w domach książęcych w Beri5 

nie i tam 
w y u c z y ł a s ie m a n i e r w i e l k o k w i a t o w y c h 

i osłuchała z szczegółami życia z dworu ce 
Barskiego. 

T a e d u k a c j a wystarczyła tej w zupełno 
iei, a b y w erfurckiem towarzystwie zająć 
wybitne stanowisko i znaleźć. dosvć naiw 
nyoh, którzy poczytywali sobie za' za
szczyt 

s ł u ż y ć z a w s z e g o t ó w k a k s i ę ż n e j . 
która iście po książęcemu umiała rozrzu
cać pieniądze. 

Również w wielkich magazynach Er
furtu znalazła „ksieżnlczlka" nieograniczo
n y kredyt, o 

Jej b a j e c z n e t o a l e t y . 
przyczyniały się niemało do spotęgowania 
wrażenia królewskości. 

Wreszcie jednak 'jeden z dostawców 
„księżnej" powziął podejrzenie 1 zwróci! 
się do policji o 

z b a d a n i e I d e n t y c z n o ś c i s w o j e j w y s o k i e j 
k l i e n t k i . 

Rezultatem tych badań było- aresztowa 
nie oszustki. 

Klasztor, alfeo *!uW 
kobierzec. 

Walka z bezżennymi. 
Faszyści włoscy rozpoczęli gwałtowna 

w a l k ę z b e z ż e n n y m i . 
Mussolini przygotowuje dekret, obcią

żający znacznemi podatkami wszystkich 
kawalerów, aż do 50 roku życia. 

Włosi muszą sie żenić. 
a r n r i a b o w i e m potrzebuje ż o ł n i e r z y . 
Nie potrzeba sie obawiać przeludnienia 

gdyż przed Italia otwierają sie możliwości 
kolonizacyjne w Afryce. t, 

Faszyści rzucili wiec hasło: 
Wszyscy kawalerzy na ślubny kobie

rzec,-lub do... klasztoru! 
Jedni beda pracować dla ojczyzny, a 

drudzy modlić się o jei szczęście. 
Wykręcać sie nie wolno! 

to: 

Tę kopertę przesyła panu zmarły ojciec 
panny Baunie. a mój serdeczny przyjaciel. 
Wręczył, mi ją przed kilkunastu laty. pro
sząc, abym tylko w tym wypadku odda? 
ja przyszłemu mężowi miss Edyty, jeśli o-
żeni się z nią 

nic z wyrachowania materialnego. 
Równocześnie prosił zmarły, aby panie 

zachowywały pozór skromnego stanu ma 
łątkowego. Chciał, aby córka^ którą kc-
chał nad życie, 

była szczęśliwa. 
Osłupiały inżynier otworzył kopertę. 

Z dokumentu w niei zawartego dowiedział 
się. że w jednym z banków amerykańskich 
leży do .jego dyspozycji 

slcdm milionów dolarów, 
posag miss Edyty! 

Straszliwą przygodę, która tylko cudem 
niemal nie skończyła sie tragicznie, prze
żyła rodzina Gondle z Devonport. która 
wybrała sie przed kilku dniami 

na niewinna przejażdżkę D O kanale 
z zamiarem dotarcia do Plymouth. 

Pan i pani Gondle wraz z czternastole
tnią córeczka wyuareli w tvm celu łódź ża 
głowa i puścili się na fale. nie licząc sie z 
niesprzyjająca W tej porze roku takim eks 
kurs łom pogoda. 

To też wątła łódź została porwana 
wkrótce 

przez burzliwe fale. 
które miotały nia dowolnie we wszystkich 
kierunkach przez cztery dni z rzędu, a znaj 
dujące się w niej osoby nic mogły opano 
wać steru 1 przeżywały minuta no minucc 

g rozo m o ż l i w o ś c i r o z b i c i a 
o Jakaś wystającą rafę. lub też zatonięcia 
w morzu. 

Krateczk i sądowe . 

Przemowa do księżyca. 
Wesołe towarzystwo na ulicy. 

EPILOG. Organ powonienia pana Walentego Si
kory mienił sie wszysfklemi kolorami tę
czy ze znakomitą przewaga purpury i fio
letu. Można wiec było pomyśleć, że to nie 
nos, a piwonia. Łatwo chyba zrozumieć. Iż 
przyczyną tei-ijaskrawości było zbytnie ra
czenie sie alkoholem. 

Druga cechą, odróżniająca pana Waleń 
tego od bliźnicrJ była fenomenalna wprost 
elokwencja. Słownik używanych przezeń 
wyrażeń zaliczających się do k-ateigor.il nie 
parlamentarnych , był niebywale obfity. 
A że pan Walenty, podpiwszy sobie, lubił 
tej znakomitej elokwencji swoje! dawać u-
pust. niejednokrotnie spędzać musiał dobę 
na bezpłatnym wikcie. 

IMIENINY. 
Nie było niedzieli, przy które! schyłku 

pan Walenty nie wracałby do domu, opi
sując kończynami' mocno nieprawidłowe 
esy i floresy ma chodniku. Ale żadnej! nie
dziel; nie upił sie tak, jak w dniu swych i-
mienin. Urządził mianowicie z tei okazj: 
grand-bal. a wrłaściwfe niesłychane pijańs
two. Co tam wypróżniono butelek czystej, 
ile łokci kiełbasy skonsumowano! Mimo $e 
mniej więcej o godzinie dwunaste! któryś 
z uczestników Łnttenlnoweł llbacit zapropo 
nował spacer. Przyklaśnięto zgodnie temu 
projektowi. 

MAGICZNY WPŁYW KSIĘŻYCA. 
Trzymając sie mocno pod rece. towa

rzystwo iu grenrio wyszło na ulicę. I za
czął się spacer, którego skutki bvły opła
kane. 

A wszystkiemu winien był księżyc. — 
Świecił, jak narety. uśmiechając się pełną 
okrągła twarzą do Pana Walentego. Może 
mu chciał winszować imienin, a może so 
bie kpił z solenizanta, dość. że nam Waleń 
ty uważał za wskazane Z W T Ó C I Ć się doń z 
przemowa. 

Improwizacja ta była w swoim rodzaju 
poematem, pan Walenty bowiem- z nlezwy 
kłą maestrja wiązał wyrażenia. 

Ululane towarzystwo było zachwyco
ne fenomenalna deklamacja pana Sikory, 
wypowiadaną głosem nader donośnym. 
Mnie! natomiast zachwytu wykazał poste 
runkowy. który uważał za stosowne przer 
wać popisy solenizanta, nie bacząc na te
goż gwałtowna opozycje. 

Skończvło sie na tem. że spisany zo
stał protokół za zakłócenie spokoju publicz 
nego. 

Pan Walenty klał w żywe kairrrienle. a 
kiseżye uśmiechał sie ironicznie. 

W dnhi wczorajszym sprawa przeci wko 
Walentemu Sikorze z oskarżenia policji 
znalazła się n a wokandzie sadu pokoju 5-o 
okręgu. 

Na rozprawę pan Walenty stawił się 
trzeźwy, budząc ogólny podziw wspania,-
łem zabarwieniem swego, mówiąc delikat 
nie. nosa. 

Do winy odrazu się przyznał, prosząc 
jednocześnie o Jagodny wymiar kary, 'lako 
że wyczyniając brewerje na ulicy był kom 
piętnie pijany. ) 

Po naradzie pan sędzia Tum ogłosił wy 
rok. mocą którego pan Walenty Sikora 
skazany został na 30 złotych grzywny za 
zakłócenie spokoju publicznego. 

' Sa — w i c z . 

Trzeciego dnia tej piekielne! podróilf 
po falach straż wybrzeża dostrzegła ł6» 
miotaną wichrem, ale ta wkrótce znikfaj 
widowni. Nazajutrz dopiero pewien ryb»j 
uirzaf przypadkiem na załomie skał 
człowieka, dającego r o z p a c z l i w e s y g n a l l 
zdjętym z ramion płaszczem. 

Na skutek doniesienia rybaka wysłali 
w lviii kierunku łódź ratunkowa Ełcspefl 
cja ta znalazła rozbitków w stanic godnyll 
pożałowania. Wyrzuceni z łodzi na brzeJf 
znaleźli schronienie 

w g ł e b l p i e c z a r y s k a l n e j , 
lecz nic mogli sie stamtąd wydostać, gdy 
skała wznosiła się prostopadle nad rtW 
rzem przeszło 100 metrów. NieszezęślWL 
byli zupełnie wyczerpani głodem I naww| 
rkostniall z zimna, gdy przybył ratunek 

Gdyby nic alarm rybaka, byliby niefl 
wodnie niebawem zginęli z wycieńczenll 
Przewieziono ich do szpitala w Plymotwf 
gdzie zapewne nic tak prędko wrócą aą 
powrót do normalnego stanu. 

: o : 

23-ch adwokatów 
będzie bronić 23-ch 

bandytów. 
Sensacyjny proces przeciw 

z b ó j o m . 
Po dwulctuicm śledztwie rozpocznie Jl 

w najbliższych dniach w Paryżu rozpra^ 
p r z e c i w 23 b a n d y t o m , 

którzy przez kilka miesięcy niepokoił 
Francrę. dopuszczając sie zuchwałych fflO| 
derstw 1 rabunków. 

Członkami tej zgrai rozbótników są 
p o l s c y 1 r o s y j s c y e m i g r a n c i , 

na czele zaś ich stoi człowiek 28-letnl, rJj 
wiadomego pochodzenia, podający się xĄ 
za Polaka, to znów za Rosjanina. 

Sędzia francuski nie zdołał do te! chwil 
u s t a l i ć Jego a u t e n t y c z n e g o n a z w i s k a , alf 

p o c h o d z e n i a . 
Bandyci nazywali go ..Władkiem", a i 

ność dodała mu przydomek ..krwawy*'. 
Akt oskarżenia zarzuca bandytom 

zbrojnych napadów. 4 morderstwa. 2 za 
stwa. 5 włamań. 

Jak na półroczna działalność istotni1 

plon obfity. 
Rozprawę przeciw bandytom praw* 

dzić będzie doświadczony sedzia-krym'1!* 
log, p. Mangim Bocquet. a 
n a o b r o ń c ó w w y z n a c z o n o 2 3 a d w o k a t ó w 

Procesu przeciw tak licznej bandzie r0< 
bójników 1 morderców- nie zna oddawna ś 
dow^nictwo francuskie. 

:o: 

Listy miłosne berbeci. 
Plaga szkó ł londyńskich. 

Korespondencja miłosna w szkołach 
londyńskich przybrała takie rozmiary, że 
władze szkolne zmuszone były zastoso
wać w tvm kierunku 

e n e r g i c z n e ś r o d k i z a r a d c z e . 
Na zwołanej w tvm celu konferencji 

podano z początku wniosek. abv nauczy
cielstwo przejmowało listy i z ostrą naga 
ną wręczało je adresatom. Ale następnie 
wniosek ten upadł, gdyż powstała obawa. 

że w ten sposób grono nauczycielskie l>fl 
dzie pełniło pewnego rodzaiu role „post-iH 
lon d'amour" 

d l a z a k o c h a n y c h berbeci. 
Zadecydowano wreszcie, ż e wogóle 

nie yyoluo młodzieży szkolnei odbierać li* 
tów w szkole, wszelka korespondenci 
nadsyłana pod adresem szkoły będzie ok 
syłana na ręce rodziców adresata. 

Minister każe pić dzieciom mleko. 
P r z y m u s o w e śn iadan ie . 

Austriackie ministerstwo oświaty wy
dało rozporządzenie, aby począwszy od 
I-go lutego r. b. wprowadzić we wszyst
kich szkołach powszechnych i w niższych 
klasach gimnazjalnych 
p r z y m u s p i c i a m l e k a o r z e z d z i e c i s z k o l n e . 

Koszty obowiązkowego śniadama, 
składającego się z kubka mleka i bułki po 
noszą rodzice, w wyjątkowych zaś wypad 
kach udowodnionego ubóstwa. 

p o k r y w a ł a t e n w y d a t e k g m i n y 
wspólnie ze skarbem państwa. 

Nauczyciele maja czuwać. abv dzleC! 
nie uchylały sie od przymusowego śniadaj 
nia. a 
m l e k o b y ł o z d r o w e i p e ł n o w a r t o ś c i o w ' 3 ' 

Kubek mleka dany w dzieciństwie, sĄ 
pobiegnie konieczności stałego powiękslj 
nia szpitalów 1 wydawania olbrzymimi1 

sum na leczenie karlejącego narodu. 

Biuro dla powaśnionych małżonków. 
O p i e k u n nieszczęśl iwych. 

Król. Wiktorii W Londynie przy ul. Król. Wiktorii znaj 
duje sie 

h l u r o d l a p o w a ś n i o r i y c h m a ł ż o n k ó w . 
Na czele tego przedsiębiorstwa sfol 

pułkownik Reginald B. Chanman. Jest to 
stary Jegomość o siwych .włosach, wielki 
filantrop i opiekun nieszczęśliwych. 

Biuro istnieje już od Czerwca ub. r.' in 
Teres — jak donoszą dzienniki — 

i d z i e d o b r z e . 

Do Chapmana zgłaszają sie starzy 
młodzi obojga rodzajów, należący d o n*>| 
rozmaitszych kondycyi. Sława orzedsT 
biorstwa musi bvć wielka, skoro niedawni 

z g ł o s i ł s i e g o ś ć a ż z I n d f l . . 
P. Chapman leczy paoienta orzyjaci^ 

ska dyskusją na bolesny temat i niejednej 
krotnie przychodzi do kłopotliwe! k o n f r ^ ' 
tacji powaśnionyoh. która kończy sie nr** 
błagalnym pocałunkiem. 

http://k-ateigor.il
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Kobieta z myszką na twarzy. 
Krew na nożu. 

Celny pocisk przechodnia. 
Wyściq z p r z e s z k o d a m i . 

Moszek Nowogródzki, złodziej bez sta 
'ego miejsca zamieszkania stal na Gór
nym Rynku, przy przystanku tramwajo
wym i ćmiąc podlejszego gatunku papie
rosa 

obserwował ludzi. 
Obok niego stal mężczyzna w futrze, z 
którego kieszeni widać byto róg portfelu 
w srebro okutego. Moszek szybko do
szedł do przekonania, że portfel taki mu
si zawierać sporo pieniędzy. 

Spostrzeżenie to dodało mu bodźca do 
..pracy". Rzuciwszy niedopałek złodziej 
niby sęp zaczął krążyć obok 

upatrzonej ofiary. 
Nieznajomy tymczasem wszedł do tram
waju. Moszek uczynił to samo i stanąw
szy na peronie obserwował nieznajome
go dalej, a skoro ten wysiadł i skręcił w 
ulicę Zawadzką, pobiegł za nim, wyciąg
nął mu portfel i zaczął uciekać. Poszko
dowany spostrzegłszy kradzież rzucił się 
w pościg za złodziejem. Lecz Moszek 
rwa? naprzód nlczem zając... Wówczas 
Poszkodowany wyrwał jakiemuś prze
chodniowi laskę i 

z odległości 30 metrów 
rzucił złodziejowi pod nogi. Moszek wy
wrócił się i został ujęty. Portfel jak sie 
okazało zawierał 500 złotych. 

Życie Walentego Macherskiego, syna 
średnio zamożnego wieśniaka z pod Ra
domska były pełne 

najrozmaitszych przygód. 
Już jako 15-letnl chłopak wyróżniał się z 
otoczenia. Stronił od książki i pracy lu
bił towarzystwo, i umiejętnie okradał oj
ca a nawet sąsiadów. Cl znali jego żyłkę 
złodziejską i pilnie się przed nim strzegli. 

Ojciec bił synka, chcąc tym sposobem 
wykorzenić z niego brzydki nałóg, a kie
dy na n:c się to nie zdało, zaproponował 
mu aby wyjechał do miasta f został tam 
rzemieślnikiem. Wickowi uśmiechało się 
życie rmeiskfe, to też aż podskoczył z ra
dości.) W kilka dni polem z kilkuset zło-
temi w kieszeni 

wyjechał z domu. 
Stanął w Częstochowie, lecz nfe zaraz 
wziął się do roboty. Hulał dopóki star
czyło mu pieniędzy, a gdy ich zabrakło, 
oprzytomniał f począł poszukiwać posa
dy. Z trudem wielkim udało się mu zdo
być miejsce chłopca do posług, w więk
szym zakładzie rymarskim. Majster wi
dząc, że chłopak jest chętny do posług i 
interesuje się rzemiosłem zaprzągł go 
do pracy. Lecz Wicek nie wytrwał dłu
go w terminie.. Już po sześciu miesiącach 
pocziął zaniedbywać się w pracy 1 wymy
kał sfę do miasta, a że na takie spacery 
potrzebna mu była gotówka, więc 

okradał majstra. 
Ten z początku tolerował wybryki 

Wicka lubił go bowiem i sądził, że jest to 
okres przejściowy, lecz kiedy kradzieże 
nfe ustawały, oddał Wicka w ręcę policji. 
Wyrokiem sądu częstochowskiego Ma
cherski 18-letnl podówczas chłopak, ska
zany został na sześć miesięcy więzienia. 
Po odbyciu kary opuścił Częstochowę 1 
przeniósł się do Piotrkowa. Tutaj nie tra

cił czasu na próżno, we dnie kręcił sfę po
między wozami na rynkach i kradł co się 
dało. Wieczorami Wicek odpoczywał 

w ramionach Maryśki Zielonek, 
przezwanej: dziewczyna z myszką na 
twarzy, ze względu na jej znamię, służą
cej pewnego kupca. Dziewczyna kochała 
sfę w nim choć doskonale wiedziała że 
jest złodziejem. Dość długo trwała zna
jomość Wicka z Maryśką, aż wreszcie pe 
wnego dnfa chłopiec okradł przyjaciółkę. 
Ta powiadomiła policję. Wicek byłby po 
wtórnie znalazł s'ę za kratkami, lecz w 
samą porę zapobiegł złemu. Maryśka uję
ta jego prośbami przebaczyła mu i meidu 
nek o kradzfeży cofnęła. Uniknąwszy wię 
zlenia Wicek z radością obiecał dziewczy 
nie że się z nią ożeni. Był to jedynie pre

tekst do uśpienia Jej czujności i ułafwiente 
sobfe ucieczki. 

Wicek zręcznie wziął się do rzeczy i 
razu pewnego zakomunikował dziewczy 
nie, że 

jedzie do Łodzi 
poszukać pracy f mieszkania. Udało się 
mu też wyłudzić od niej na podróż 250 zło 
tych. Maryśka czekała dość długo na łfet 
skoro jednak żadne wiadomości nie nad-* 
chodziły pojechała do Łodzi aby poszu
kać niewiernego przyjaciela. W dniu 
wczorajszym udało się Jej spotkać Wicka 
na ulicy. Udał że jej nie zna a skoro roz
drażniona tem uderzyła go w twarz, on 

nożem uderzył ją w plecy. 
Dziewczyna z jękiem padła na ziemfę. 
Zbiegli sfę przechodnie i zawezwali Po
gotowie, zaś usiłującego zbiec Macher
skiego zatrzymali. Po udzieleniu pomocy 
Zielonkównę odwieziono do szpitala, zaś 
Macherskiego aresztowano. 

K a w a l e r I panna . 

Stasio, ona- Anna. 
Prolog miłości Stacha Miniewicza do 

Anny Miechowiczówny, służącej, zamie
szkałej przy ulicy Żeromskiego, 

nie należał do powszednich. 
Pewnego uoalnego wieczora Stach prze
chodząc ulicą zauważył kilku osobników, 
którzy bili jakąś młodą dziewczynę. Mi-
niewicz te^ą łuską szybko rozpędził na
pastników. 

Stach zachowując się po rycersku o-
fiarował jej ramię i odprowadził aż do 
bramy *domu, w którym zamieszkiwała. 
Tak rozpoczęta znajomość zakończyła się 

przykrym epilogiem. 

Przez kilka miesięcy przebywali ze sobą, 
wreszcie Miniewicz oświadczył się dziew 
czynie. Wiedząc, że dziewczyna posia
da gotówkę chciał pod pretekstem narze-
czeństwa wyłuskać służącą ze złotówek 
W dniu wczorajszym będąc gościem Mie 
chowiczówny wykradł jej z kuferka 

150 złotych; 
Anna zauważyła kradzież i usiłowała ple 
niądze odebrać. Stach podczas szamota
nia zdzielił ją przez głowę żelaznym po
grzebaczem i umknął. Zawiadomiona po 
licja prowadzi obecnie dochodzenie. 

Nieudana rejterada kochliwego męża. 
Bezp ła tne w i d o w i s k o na ulicy. 

Podejrzany obrońca samotnych panienek. 
Poturbowany d o n ż u a n . 

Franciszek Olecki, zamieszkały przy 
ulicy Domowej 10, na Kozinach szedł uli-
-ą Piotrkowską i oczkował 

przechodzące panienki, 
-sozmaicie reagowały panieTia te zaloty, 
" ;zeważnie jednak obrzucały go piorunu-
sn.*em spojrzeniem. Lecz pan Franciszek 

'• - spostrzegł tego i w dalszym ciągu kon 
iiuował swą rozrywkę. Spostrzegł w 
wnej chwili samotną panienkę, przystą-
ł do niej i ująwszy bez ceremonji ją pod 

'•' -kę wciągnął w ulicę Karola. Zaczepio
n a tak łodzianka, nie chcąc wywołać 
'-uindalu, usiłowała 

uwolnić się od natręta. 

W pewnej chwili w zajście to wtrącił się 
jakiś przechodzący młody mężczyzna. 

Franek niezadowolony wielce z tego 
rzucił owemu obrońcy panien: 

— Chodź pan do bramy! tam możemy 
pogadać!. 

Nieznajomy zadośćuczynił temu żąda
niu. Wywiązała się tam bójka podczas 
której silniejszy fizycznie przeciwnik 

poturbował Oleckiego, 
skradł mu portfel i zbiegł. Portfel zawie
rał pokaźną sumkę (około 100 złotych). 
Pobity srrdze i okradziony Olecki udał 
się do komisariatu 1 zameldował o zaj
ściu. 

Panf Krystyna Zlembińska, zamieszka 
ła przy ulicy Krótkiej 7, instyiiktwnie wy 
czuwała że 

maż ją zdradza, 
że były to Jedynie bezpodstawne podej
rzenia, postanowiła je sprawdzić. 

Dość długo chodziła za mężem nigdy 
atoli* nfe mogła go schwytać in flagranti. 
W dniu wczorajszym dopiero zagadka zo 
stała wyświetlona. Pani Krystyna idąc 
ulicą Letnią zauważyła wiarołomnego mę 
ża z 

jakaś kobietą. 
Zatrzęsła sfę ze złoścf, na ten widok a 
pan Karol spostrzegłszy żonę i porzuciw
szy pannę usiłował zrejterować. Pani 
Ziembińska jednakże unicestwiła zamiary 
męża f ująwszy go za kołnierz, zaczęła 
bić. 

Odgłos policzków rozweselał prze
chodniów którzy z widocznem zadowole
niem obserwowali tę 

potyczkę małżeńską. 
Lecz 3 pan Karol nie pozostał bez

czynny, a nie mogąc sfę uwolnfć z uści

sku żony kopnął ją mocno. Pani Krystyna 
padła bez przytomności na ziemię. Przy
padkowym świadkiem zajścia był poli
cjant, który z pomocą kflku przechod
niów przywrócił kobiecie zmysły i 
pogodziwszy powaśnionych małżonków 
sporządził im protokół. 

KINO Dom Ludowy | 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 

Z RĄK 330 RĄK 
Dzieje naiwnej dziewczyny, która 
wierzyła obiecankom mężczyzn? 

W r o l i ( j l ń w n c i : 
królowa ekranu O L O R J A S W A N S O N . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedsielę 
1 święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W sobotyT niedziele I święta od godz. 3 
po pot I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr 

I 
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Tajemnice Kairu. 
Marja nie była zbyt pewna wierności 

Lanego i dlatego była skłonną dawać po
słuch plotkom, jakie o nim opowiadano, 
zwłaszcza o jego wyuzdanem jokoby ży
ciu w pustyni. 

— Jeżeli to nawet było prawdą, to 
dzisiaj należą te wypadki do przeszłości, 
— odrzekła, zwracając się jednak swem; 
słowami raczej do siebie samej, aniżeli do 
gościa. 

Lionell zaśmiał się szyderczo: 
— Nie dawniej, jak onegdaj spotkał ich 

taoj kolega razem; ja sam przed niedaw
nym czasem widziałem ich na wspólnej 
kolacji. Mając dobro naszego nazwiska 
"a względzie, starałem się go od niej o-
s N w a ć , ale on był widocznie pijany, albo 
iWiem chciał wszcząć zemną bijatykę. 

Marja patrzyła na Lionella szeroko 
fozwartemi oczyma, w których malowało 

się przerażenie. Zrozumiał, że narazie 
nie należy iść dalej i dawka intrygi, jaką 
jej umiejętnie podsunął, musi mleć czas 
do działania. 

Niedługo potem pożegnał ją, niemile 
dotknięty łzami, jakie się ukazały w kąci
kach jej oczu. Był zdumiony, że ona Jego 
opowiadanie tak bardzo sobie wzięła do 
serca. 

W sieniach spotkał pana Bindane i o-
baj razem pojechali do klubu. Po drodze 
Lionell przejechał osiołka jakiegoś stare
go Araba. Nietylko nie usprawiedliwi! 
się z tego powodu, ale obrzucił starca 
stekiem przekleństw najgorszego rodza
ju, nie zauważywszy błysku gniewu w 
szarych oczach Araba. 

W klubie zaprosił pana Bindane na 
„kieliszek" whisky: przy tej sposobności 
przyszła mu szczęśliwa myśl do głowy, 
co mu się niezbyt często zdarzało. 

Bindane by? mężem najlepszej przyja
ciółki Marji; jeżeli mu się uda zdobyć 
męża dla siebie , nie będzie trudno oddzia 
łać przezeń na żonę, a przez nią... zdo
być Marję. Przekonał się, że zaufanie, 

jakiem Marja darzyła Lanego nie było 
zbyt ugruntowane, wobec czego jego ak
cja mogła liczyć na powodzenie. 

Postanowił udawać zasmuconego i 
zdenerwowanego; gdy wkońcu Bindane 
zapytał, czy nie zachorował na wątrobę, 
co według jego mniemania było jedyną 
przyczyną, która mog.a mężczyznę po
zbawić humoru, — odparł lord Lionell gro 
bowym głosem: 

— Jestem zakochany! 
— Taak! — wybuchnął Bindane zdzi

wiony. — A któż jest tą szczęśliwą? 
— Panna Marja Baradona! 
— Muszę panu pogratulować dobrego 

gustu, — zauważył Bindane z uśmiechem. 
— Pańska żona jest jej najlepszą przy 

jaciółką; czy nie mógłby pan ją nakłonić, 
aby się za mną przyczyniła dobrem słów
kiem? 

Bindane namyślił się przez chwilę, po
czerń twarz jego się rozjaśniła i rzekł: 

— Spróbujmy! 
Więcej już do tej sprawy nie wraca

no; Bindane jednak nie przestał o niej my 
śleć, albowiem doszedł do wniosku, że po 

magając Lionellowi, może równocześnie 
zdobyć Lanego dla swojego przedsiębior
stwa, czego mu tak uporczywie odma
wiał lord Baradona. 

ROZDZIAŁ XXI. 
Podczas następujących dni Lane nie 

spotkał Marji ani razu. Rzuciła się po de 
speracku w wir życia towarzyskiego. O 
garnęła ją gryząca zazdrość o Lizettę, o 
której jej opowiadał Lionell. W swym 
gniewie na tę dziewczynę wyobraziła so
bie, że jej namiętność do Lanego jest na
prawdę wielką miłością, do której 
wzdychała w snach dziewczętych. 

'Jej wychowanie i otoczenie, w któ 
rem się obracała, kazały jej patrzeć n:i 
niewierność mężczyzn, jako na coś zupę' 
nie naturalnego; z drugiej jednak strony 
miłość własna dyktowała jej, że Lane 
powinien tylko do niej należeć. Świado
mość, że Inna kobieta darzy go swemi 
względami, podniosły w jej oczach jegc 
wartość, jako mężczyzny. 

( d , c . ruju 
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Mały, domorosły sposób: skarbonka... 
Pod adresem ojców naszego miasta. 

Cały świat peroruje na temat oszczęd 
ności, zewsząd słychać morały i komuna
ły na ten teima.t. a zwłaszcza nie żałujemy 
nauki o potrzebie ekonomji — naszym 
dzieciom. • 

Par forcc wpajamy w młode pokolenia 
zasady oszczędności, ekonomiści głowią 
się nad stworzeniem praktycznych sposo 
bów realizowania tego postulatu, a — za 
pomniawszy zgoła., o pewnym małym, do 
morosłym sposobfku. który — chociaż 
jest w swoim rodzaju „babskimi lekiem" 
— niemniej zawsze — przynajmniej w sto 
sunku do dzieci bardzo był skuteczny a i 
obecnie daliby się z pożytkfem zastoso
wać. 

STARY „BABSKI" ŚRODEK. 
Środek ten to — skarbonka, poczciwa, 

stara * skarbonka — przedmiot, który, 
wraz z wlelcma Innemi rzeczami i pojęcia 
mi. w latach zawieruchy wojennej spoczął 
w lamusie zapomnienia 1 okrył się kurzem 
niepamięci. 

Na tę śmierć cywilna skarbonki złoży 
lv sie oczywiście warunki lat minionych, 
jakże mogła biedna skarbonka dowieść 
racji swego bytu i dotrzymać placu wo
bec wrogiej jej nawałnicy papierowych 
pieniędzy, zmieniających nadomiar z dnia 
na dzień siwą wartość iii minus? Któż 
mógł lub chciał myśleć o drobnem, syste-
matyoznem oszczędzaniu w papierowych 
czasach inflacji? 

WIDOCZNY SYMBOL OSZCZĘDNOŚCI 
Zmieniły się jednak czasy — (chociaż 

zmiana ta jest względna i nader problema 
tyczna). Skarbonka ma znów rację bytu 
obecnie — więcej może niż dawniej i czas 
byłby najwyższy, aby przypomniano so
bie, przynajmniej w stosunku do dziatwy 
— o istnieniu tego domorosłego środka. 

Jeżeli prawimy dzieciom wciąż kaza
nia o oszczędności, to przecież poczucie 
pedagogji nakazuje jednocześnie postawić 
dzieciom przed oazy ten widoczny sym
bol potrzeby oszczędzania! 

A nietylko względy pedagogiczne win 
ny wejść tu w grę, ale również konkretny 
praktyczny cel. Grosze, znikające w ciem 
notściach skarbonki, wychodzą na świa
tło dzienne jako pokaźne, okrągłe sumki 
r niewątpliwie mała skarbonka utorowa
ła niejednemu już drogę do dobrobytu. 

Przecież i dla oszczędnej pani domu 
skarbonka winna również mieć wielkie 
znaczenie w czasach, w których pienię
dzy test tanio, a życie takie drogie, że zło 
rowki Drześlizgwją się pomiędzy palcami 
niemal nieuchwytnie... Właśnie ta „chwy 
mość" w stosunku do pieniądza jest 
,̂  wrodzoną", cenna cecha skarbonki, któ
ra sprawia w praktyce — wbrew teorjl— 
że musimy oszczędzać, chociażby, nie 
było z cze.go"... 

W sławetnym grodzie Lwowie istnie
je pewna sympatyczna instytucja, która 
zwie się Miejska Kasa Oszczędności. In
stytucja ta wydaje każdemu mieszkańco
wi miasta Lwowa, na żądanie ievo, skar
bonkę. Nie pobiera za u i a żadnej opłaty, 
ociąga jedynie tytułem kaucji 5 złotych, 
frtóre w następstwie zostają doliczone do 
oszczędności danego klienta. Skarbonka 
jest całkiem misternie skonstruowana. 
n'kt nie może jei otworzyć, kluczyk posła 
da jedynie urzędnik Kasy. Gdy jest peł
na, przywosi sie ją do biura instytucji, tam 
urzędnik opróżnia jq w obecności klienta, 
oblicza zawartość, księguje i skarbonkę 
oddaje znów do dalszego użytku klienta. 
Czyż nie Jest to arcymiłe, pożyteczne ze 
wszech miar urządzenie? 

KORZYŚĆ OBUSTRONNA. 
Miejska Kasa Oszczędności m. Lwowa 

uczy swych obywateli — dużych i mai ucz 
kich — oszczędności, ułatwia robienie ich, 
nakbiriia'1 wprost zmuszą moralnie do te
go. Tysiącom lwowian oddaje w ten spo
sób zr?koniite. nieocenione wprost usłu
gi, a przecież — i sama odbiera również 
nagrodę za pożyteczną swą działalność, 
bowiem oszczędzone przez mieszkańców 
kan't?ły wynoszące ogółem bardzo po
ważne ?iimy, stanowią dla miasta kapitał 
operacyjny, za który, nota bene, gmina 
'wdwska cdnowiada — w myśl statutów 
Fasy — całym swym nieruchomym sta
nem prs^adani? 

Czy trzeba dopiero udowadniać, jak 
bardzo byłaby Dodobna instytucja na miej 

sen w naszem mieście? Tysiące rodzin 
łódzkich powitałoby ją napewno z niekła
maną życzliwością, a jeżeli weźmiemy 
ponadto pod uwagę fakt, że 1 miasto jako 
takie odniosłoby z takiej instytucji powa
żne korzyści, należałoby sobie ze wszech 
miar życzyć, aby nasz Magistrat przysłu 
żył się aktualnym postulatom oszczędza
nia przez tak praktyczną inicjatywę. 

Przywróćmy skarbonce należne jej 
prawa. Praktyczna inicjatywa zarządu 
miasta w tym kierunku będzie miała sta
nowczo większe znaczenfe, niż najdonio
ślejsze abstrakcyjne kazania na ten temat. 

(faun). 

H u m o r p a r y s k i : 
Plaga butów. 

Szef : — Nie życzę sobie tej mody w biurze. Wyproszą stąd każdą 
panią przychodzącą w butach. 

B iura l is tka : — W takim razie, może pan szef zacznie od swfej żony, 
która za chwilę wejdzie do pana. 

Wojna w przestworzach 
Warszawy z Leningradem. 

Z Warszawy "domszar 
Od kilku dni pkćdziesięciotysfeczia 

rzesza zarejestrowanych radiosłuchaczy 
w Polsce (niezarejestrowanych iest conaj 
mniej drugie tyie) żali sic. że znowu jakiś 
diabeł szumem i gwizdem 
uniemożliwia odbiór wszystkich audycyi. 
które już tak doskonale były w ca'e.1 Pol
sce słyszane! 

A dejabeł ten gada po rosyjsku i obwie 
szcza 

„wsiem. wsiem. wsiem" 
swoje komunikaty. 

Co się stało? Oto w Leningradzie (Pe
tersburgu) nowa potężna stacia nadawcza, 
którą bolszewicy bardzo dbayący o rozwój 
radia, niedawno urządzili. 

zmieniła znowu swoja fale 
— i pracuje od dnia 10 b. m. na fali 1010 m. 
która interferuje z falą nowej radiostacji-
polskiej, długości 1015 m. Stad te gwizdy 
i szumy w aparatach. 

Zaznaczyć należy, że fale powyżej 600 
m. nie są objęte 

międzynarodowa konwencja, 
ale wytworzyło się prawo zwyczajowe 
czy też zwyczaj prawny, że dana fala „na 
leży" do tej stacji, która pierwsza na niej 
poczęła pracować, a rozporządza 

odpowiednia energia w antenie, 
aby swojej fali zapewnić daleki zaciąg. 

Fala 1015 m. „należy" tedy dó nowej 
potężnej radiostacji warszawskiej, pracu
jącej z energia 9—10 kilowatów w antenie 
a obranie fali z konieczności interferuiącej 
przez Leningrad — przedstawia sie 'ako 

radiowe bezprawie. 
u Techniczna dyrekcja „Polskiego Radja" 

zwróciła się onegdaj do stacji w Leningra 
dzje telegraficznie z żądaniem. abv Lenin
grad stosował sie do zwyczajów w radjo-
świecie. Spodziewać się można, że bolsze
wicka stacja zrozumie rychło niewłaści
wość swego postępowania i zmieni swoją 
falę. 

Narazie prowadzona iesf 
wojna w eterze. 

Jeśli jednak Leningrad utrudnia słucha 
nie audycyi warszawskich, to Warszawa 
ze sweti strony 

tłumi rosyjskie fale. 
Polscy radiosłuchacze musza przez kil 

ka dni uzbroić się w cierpliwość i czekać 
wyniku walki. 

Trup wisielca na 
szelkach. 

S a m o b ó j s t w o k o l e j a r z a . 
Z Grudziądza donoszą: 
Wczoraj nad ranem, do komisarjato 

III-ego przyszedł robotnik Ignacy Nada-
rzyński i oznajmił dyżurnemu przodowni- I 
kowi, iż przechodząc przez park miejski 
zauważył w altance wiszące 

ciało w mundurze kolejarza. 
Jak się okazało, był to maszynista l 

tut. dworca kolejowego Wencel Karol, lat] 
30. Po dokładnem śledztwie okazało się. 
iż desperat w dniu samobójstwa pełnił 
służbę na przetokowym parowozie na 
dworcu, między godziną 11 — 12 porzucił 
pracę, udając się z myślą samobójstwa do 
parku miejskiego. 

Dalej śledzt . o ustaliło, iż desperat 
targnął się na życie po raz wtóry; szelk!. 
na których wisiało ciało, były związane, 
dowodzi to, że pierwszym razem musia-l 
ly się zerwać. 

Wencel już od dłuższego czasu nosili 
się z zamiarem samobójczym, którego po: 
wadem były kilkakrotne 

niepowodzenia służbowe, 
a następnie ostatni wypadek jaki się zda-j 
rzył w dzień samobójstwa (potłuczenie 
wagonu). 

12 strzałów karabinowych 
do przemytników 

da ł konny pat ro l policyjny. 
Z Częstochowy donoszą: 
Wczorajszej nocy konny patrol policji 

składający się z 3-ch policjantów, urzą-j 
dził pod wsią Kawodrza Górna zasadzka 
na przemytników. Około godz. 2-ej • 
nocy policjanci natknęli się 
na dużą grupę powracających z kontra 

bandą przemytników. 
Na wezwanie policji: „stać, ręce d«"] 

góry!" przemytnicy odpowiedzieli 
strzałami z rewolwerów. 

Policjanci również użyli broni, dając u 
strzałów karabinowych. Wskutek panu* 
jących ciemności strzały były bezskute
czne i przemytnicy zbiegli, porzucając na 
placu boju 
25 worków z tytoniem zagranicznym. 

Tytoń ten skonfiskowano. 
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Widelec narzędziem 
śmierci. 

Straszne skutk i nieostrożności 
Ze Lwijya donoszą: 

Straszne skutki nieostrożności podczał 
jedzenia odczuła na swej skórze p. Erne
styna Reger, lat 30, zam. przy ul. Gróde
ckiej 70. Przedwczoraj podczas obiadu p. 
Regerowa tak 

nieostrożnie manipulowała widelcem, 
że skaleczyła sobie rękę. Po kilku dopW 
ro godzinach spostrzegła, że skutki tegfl 
zadraśnięcia są fatalne, gdyż lekar*] 
stwierdził 

zakażenia krwi 
i po udzieleniu jej pierwszej pomocy pole1 

cił odwieźć ją do szpitala powszechnego 
celem dokonania operacji. 

Tymczasem gangrena poczęła wzra* 
stać z 

przerażającą szybkością 
i zanim można było przeprowadzić operJ 
cję, Regerowa wczoraj rano zmarła. 

Potworna zbrodnia, 
W y m o r d o w a n i e całej rodziny. 

Ze Lwowa donoszą: 
W Bukowie, powiatu brzozowskiego, 

wymordowana została wczoraj o świcie 
w bestialski sposób cała rodzina 

właściciela sklepu Franciszka Landego. 
Nieznany narazie sprawca wtargnął 

do mieszkania Landego i stoczywszy z 
nim walkę, 

zarąbał go siekierą. 
W czasie walki spadła na ziemię paląca 
się lampa, wskutek czego powstał pożar. 
Przybyli na ratunek sąsiedzi znaleźli po 
ugaszeniu ognia obok Landego, zwęglone 
zwłoki 

jego 7-letniego dziecka. 

Po dłuższych poszukiwaniach znale
ziono w polu w straszliwy sposób 

zmasakrowane siekierą 
zwłoki żony Landego. Przypuszczalni' 
sprawca zamordował Landową, dopę* 
dziwszy ją w polu, aby pozbyć się świad' 
ka. . 

Policja znalazła w ręku Landego list. 
adresowany do niego, z podpisem Jana 
Kłocka, wydalonego niedawno pomocni 
ka leśniczego. Cała zbrodnia otoczono 
jest tajemnicą. Przypuszczalnie tłem jei 

jest zemsta osobista. 
Policja poszukuje Kłocka. 
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Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
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Echa zawodów Ł. K. S. — Turyści. 
Gracz zdyskwa l i f i kowany na miesiąc. 

(C-S) Jak wiadomo w październiku r. 
ub. na boisku DOK. odbyły się zawody w 
Piłkę nożną między ŁKS a Turystami na 
rzecz ŁZOPN, na których zaszedł brzyd
ki incydent między graczem KI. Tury
stów, Błaszczykiem, a graczem ŁKS, Ja
sińskim. Wina Błaszczyńskiego polegała 
na tem, że uderzył Jasińskiego za co zo

stał przez sędziego p. Posnera z Warsza
wy wraz z Jasińskim wydalony z boiska. 
Obecnie dowiadujemy się, że Wydział 
Gier i Dyscypliny ŁZOPN na ostatniem 
swem posiedzeniu uznał gracza, Bła
szczyńskiego, winnym i zdyskwalifiko
wał go na jeden miesiąc, licząc karę od -
do 30 marca 1927 roku. 

Łodzianin, na czele wydziału wychowania fizycznego 
harcerstwa w a r s z a w s k i e g o . 

(C-S) Dowiadujemy się, że Komenda 
Chorągwi Harcerskiej w Warszawie zor
ganizowała przed dwoma miesiącami wy 
dział wychowania fizycznego. Zorgani
zowano już kilka kursów gimnastycz
nych i lckko-atletycznych, na które uczę
szczają starsi harcerze poszczególnych 
drużyn. 

Akcja wydziału wychowania fizycz

nego w harcerstwie warszawskim zakre
ślona jest na szerszą skalę, to też spodzie 
wać się należy, że w roku bieżącym 
sport wśród harcerzy podniesie się zna
cznie. 

W końcu stvcznla projektowane jest 
urządzenie zawodów łyżwiarskich! sane
czkowych dla harcerzy. 

Łódzcy bokserzy w Krakowie. 
zawodników Łodzi i Górnego Ślą-„ (CS) Sekcja bokserska „Cracovi" w 

Krakowie organizuje w dniu 23 b. m. o-
Cólno-polskie zawody bokserskie z.udzia

łem 
ska. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
57.50, Berlin wypłata na Warszawę 46.63 

. —46.87, na Katowice 46.555—46.795, Wie
deń czeki 78.54—78.94, banknoty 78.55— 
79.55, Praga 374.62 1 pój. . 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 11/32 — 4.86 

1/16, Holandia 12.13,5, Francja 121.97. Bel 
gja 34.91, Włochy 112.87, Niemcy 20.46,5. 
Szwajcarja 25.19.5, Danja 18.21.5, Szwecja 
18.17,5, Norwegia 18.'95,5, Hedsimgfors 
192.75, Praga 163.87, Wiedeń 34.43, War
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 122.01, Nowy Jork 
25,14. Belgja 349,5, Szwajcar ja 484. 

Gdańsk. 100 złotych 57.30 — 57.45, te
legraficzna wyplata na Londyn 25.06.5, na 
Warszawę 57.20 «r- 57.35. 

Zurych. Paryż 20.65, Londyn 25.20, No 
wy Jork 5.19 1/8, Berlin 123.15,5, Wiedeń 
73.10, Warszawa 57.50, Budapeszt 90.65, 
Bukareszt 2.80. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 3/8 
tendencja mocna, Paryż 3.98, Berlin 23.71 
3/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 17. 1. Dowóz do portów Arian 

tyku i Golfu 53.000, wewnątrz kraju 10.000 
do Anglii 40.000, na kontynent 90.000, lo
co 13.56, styczeń 13.28, marzec 13.41, maj 
13.57—58, lipiec 13.73—74, sierpień 13.86. 
wrzesień 14.03, grudzień 14.11. 

Nowy Orlean, 17. 1. Styczeń 13.32, ma 
rzec 13.37, maj 13.46—47, lipiec 13.63. paź 
dzlernik 13.76—78, grudzień 13.91—95. 

Liverpool, 17. 1. Otwarcie: Marzec 
7.12, maj 7.21, lipiec 7.31. Zamknięcie: sty 
czeń 7.04, luty 7.04, marzec 7.11. kwie
cień 7.14, maj 7.22, czerwiec 7.26, lipiec 
7.32, sierpień 7.34, wrzesień 7.36, paźdzfer 
nfk 7.38, listopad 7.40, grudzień 7.43. 

Brema, 17. 1. — 14.66. 
o 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY NIE
USTALONE. 

Warszawa, 18. 1. Tranzakcje na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran 
co stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Pszenica pomorska gw. 54.00, 
żyto kongresowe 4125 — 40.40 — 40.25— 
40.00, żyto kongres. 41.25, owies poznań
ski jednolity 32.50 — 32.75, jęczmfeń kon
gres, brow. gw. 36.25, jęczmień na kaszę 
pg. próby (34.50). Obroty średnie. Usposo 
bienie spokojne. 

15-tu zawodników lekkoatletycznych otrzymało 
odznaką. 

Lista wyróżnionych. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

(C-S) Zarząd Polskiego Związku Lck-
ko-atletycznego w Warszawie ogłosił li
stę zawodników, którym przyznano od
znakę „za specjalizacje" w roku 1926: 
Kostrzcwski 400 mtr. — 51.4 sek., 800 
mtr. — i :5rj.2, 1000 mtr. 2:34.2, 2000 mtr. 
* - 5:48.7, 400 mtr. płotki — 56.8 sek., Fo
ryś: 1000 mtr. 2:34.1, 1500 mtr. 4:11 sek., 
2000 mtr. 5:56.2, Freyer: 3 kim. — 9.05.6, 
5 kim. — 15:51.8. Maraton 2:56.45 sek. 
Jaworski: 800 mtr. — 2:01, 1500 mtr. 
4:09.4, 2000 mtr. — 5.49.2. Malanowski: 

1500 mtr. 4:12, 2000 mtr. — 5:57, Sze
najch: 100 mtr. 10.9 sek> Ołdak: 800 mtr. 
1:58.4. Wejss: 300 mtr, 36.7 sek. Koroł-
kiewicz: 400 mtr. płotki 57:8, Baran: 
dysk — 42.30 m. Sawaryn: 2000 mtr. 
5:59.4. Dobrowolski: 100 mtr. 11 sek. 
Ccizik: młot — 33.88 m. Fryszczyn: skok 

wzwyż — 180 cm., Szydłowski: dysk 
40.04 m. 

Odznakę za „specjalizację" otrzymało 
jak widzimy 15 zawodników, w tem 13 z 
Warszawy, a 2 ze Lwowa. 

Burzliwe zebranie lwowskiego związku 
piłki nożnej. 

N a j p o w a ż n i e j s z e kluby nie płacą na leżności . 
(C-S) W ubiegłą niedzielę odbyło się 

we Lwowie doroczne walne zebranie 
Lwowskiego Związku Piłki Nożnej, któ-
.rc rozpoczęło się dość burzliwie; prze-
dewszyśtkiem-J»ie dopuszczono do głosu 
Przedstawicieli: Pogoni, Czarnych 1 Has-
inonei; ponieważ kluby te nie uregulowa
ny należności związkowych, delegaci tych 

trzech najpoważniejszych klubów opu
ścili salę obrad i wycofali się z dalszej 
pracy w związku. Walne zebranie w 
dniu tym zostało przerwane zaś w dniu 
następnym zreasumowano uchwałę i mi
mo braku trzech tych klubów ich przed
stawiciele weszli do nowego zarządu. 

Na giełdzie walutowej zniżkę mfały 
Szwajcaria i Włochy, nieznaczną zaś 
zwyżkę osiągnęły Holandia i Paryż. Dro
bne tranzakcje, nieuwidocznione w cedu
le robfono Sztokholmem po'240.50. Obrót 
ogólny 

wynosił 360.000 
dolarów i prżeWaźme zapotrzebowanie 
zostało pokryte przez Bank Polski, a drób 
ńy tylko udział wzięły banki prywatne. 
Niespełna 75 proc. przypadało na dewizy 
f waluty amerykańskie, a około 20 proc. 
na dewizy na Londyn. Dolar w obrotach 
prywatnych kształtował się 8.98 1 pół, a 
Bank Polski płacił nadal utrzymane kur
sy, a więc 8.95 za gotówkę d 8.96 za prze
kazy. 
% Złotem 

przy tendencji mocnej 

i dosyć dużem zapotrzebowaniu robiono 
tranzakcje po 4.75 i pół. 

Na rynku papierów państwowych tyl
ko 6 proc pożyczka dolarowa 

miała tendencję mocniejszą, 
inne zaś były utrzymane. Listy zastawni 
zarówno ziemskie jak i miejskie wykazu
ją tendencję 

zwyżkową. 
Obligacje przy dużych obrotach były 
utrzymane. Urzędowy kurs grama złota 
równa się 5.9816, a oblłczenfowy kurs 100 
złotych w złocie 173.66. 

TENDENCJA NIEJEDNOLITA DLA 
AKCYJ. 

W zasadzie na dzisiejszej giełdzie ak 
cyjnej wyczuć się dała 

tendencja mocniejsza, 
choć niektóre akcie były notowane mit]. 

Pogłoski na temat pożyczki dla Polski ucichły. 
Z Nowego Jorkudonoszarł-
Na giełdzie w Nowym Jorku -notowano 

Dooko ła p rzewro tu w pitce nożne j . 
Pułk. Ulrych prezesem Polskiej Ligi Piłkarskiej? 

Kluby B 1 C klasowe okręgu krakow

ania 14 b. m. 8 pre. pożyczkę polską (Dil-
lona) 9625 dolarów. Kurs dnia poprzednie 
ao był taki sam. Wywołane to zostało 
przedewszystklem ogólna mocna tenden-

oJa giełdy na akcje I obligacje. 
W ostatnich dniach 

ucichły na giełdzie i Wall^Słreet 
tak liczne do niedawna pogłoski na temał 
propozycji dużej .pożyczki dla Polski. 

, (C-S) Jak już donosiliśmy zarząd P. Z. 
H - N. wybrał specjalną komisję w sprawie 
°Pracowania projektu reformy rozgry
w e k o mistrzostwo. Jest to ze strony P. 

P. N. pierwszy krok zbliżenia się do klu 
°°w ligowych. Ostateczne uchwały za
gadną dopiero na Walnem Zebraniu P. Z. 
" N. w dniach 25 i 26 lutego. 
. W dniu 27 lutego odbędzie się ostat-

n 'a konferncja klubów ligowych w Kra
kowie o godz. 16-ej. 

skiego oH'->vłv wspólne zebranie, na któ
rym Dostanowiono wystąnić przeciwko 
projektowi utworzenia ligi piłkarskiej. 

Duże wrażene wśród przeciwników 
ligi wywarła pogłoska o ewentualnem za 
proszeniu pułk. Ulrycha na przewodniczą 
cego Ligi. 

Z Warszawy podają, że projekt Ligi 
ma wielu zwolenników w Zarządzie 
Związku Związków. 

Rokowania handlowe polsko-niemieckie 
pod z n a k i e m n iemieck ie j n ieustępl iwości . 

Jak już donosiliśmy, dnia 7 b. m. wzno 
wiono rokowania w sprawie traktatu han 

„Olimpjada Bałkańska". 
Decyzja spor towców pięciu państw. 

. Do szeregu imprez terytorialnych doj
m i e prawdopodobnie w przvszłvm rotfu 
"ową atrakcja p. t. 

„Olimpiada Bałkańska". 

dlowego polsko-niemieckiego. Na porzą
dek dzienny wypłynęła znów 

kwestja uprawnień 
osób cywilnych i prawnych (wjazd, osie
dlanie się i działalność niemieckich kup
ców w Polsce) oraz dosyć skomplikowa
na kwestja 

wzajemnych ulg celnych. 
Sądząc po przebiegu rokowań, należy 

stwierdzić, że mimo wszystko 
nie nastąpiła żadna zmiana 

w poglądach obydwu stron, zwłaszcza dc 
legacja niemiecka w wymienionych po
wyżej sprawach ujawnia. > 

daleko idącą nieustępliwość. 
W ciągu bieżącego tygodnia delegacja po\ 
ska ma złożyć szereg wyjaśnień do swo
jego stanowiska oraz przedstawić osta
teczne wnioski. 

:o: 

który ma do dyspozycji wspaniały nowy 
stadion, .nie ustępujący w niozem tego ro
dzaju urządzeniom za panica. 

Ceny rynków łódzkich. 

niach znale-
osób 
erą 
ypuszczalnit 
Iową, dopę' 
r6 się świad-

-andego list, 
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10 pomocni-
ia 

n i i której udział wezmą zawodnicy Rumu-
Jugosławii. Bułgarii. Grecii i Turcjf.— 

jj^sl urządzenia tego rodzaiiu zawodów 
.Wstała na jugosłowiąńsko-rumuńskiiej 

War 

konferencji piłkarskiej. 
vtei w ubiegłym miesiącu w Temesz-

z za k ie 
skach olimpij-
batkańskich nie 

^ < r ze . Inicjatorowie wychodzą 
3 że n a ogólnych igrzyskacl 
*'?n zawodnicy krajów 

a ]a możności wobec 
Przygniatającej przewagi zagranicy. 

jeżycie się rozwinąć i wybić. Beznadziei 
°sć id, wysiłków wpływa raczei depry 

lnie tłem je) ^ k 

a . 

1 3 \ v v * ^ ° ' n Ł Ż Podniecająco. Wobec tego U-
"':a oni instytucie igrzysk terytorial-
- tza konieczną. Pierwsza konferencja 

fy. i e i sprawie odbędzie sie 10 maja r. b. 
sta nareszcie. Rumuński związek dołoży 

1 C rwsze igrzyska odbyły sie w Bukaresz 
cie. 

Łyżwy z kości renifera. 
Z n a j d u j ą s ię w m u z e u m 

s z t o k h o l m s k i e m . 
Z racji sezonu zimowego stokholniskie 

pisma sportowe wspominają historie 
pierwszych na świecie łyżew, 

które udało się wykopać w ziemi. Pocho 
dzą one z zamierzchitei epoki, kiedy Jesz
cze nie znano żelaza. Są to przepołowione 
kości renifera, długości stopy ludzkiej. Ma 
ją one dwa o>tworv. przez które orzekłada 
no zwyczajne kawałki sznura i orzymoco 
wywauo do nogi. Część łyżwy, która przy 
legała do podeszwy buta, była wvgładzo 
na na całej swei płaskiej powierzchni. — 
Cześć, która sunęła po śniegu, 

lekko zaokrąglona, 
przypomina do tfewnego stopnia dzisiej
sza łyżwę. 

Para tych łyżew znajduje sie w Muzeum 
stokholmskiem. 

W dniu dzisiejszym ceny produktów 
na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 470 — 500 do 
5 zł. 50 gr.; masło śmietankowe 5.50 — 
6.00 do 7 zł. 50 gr.;'za kilogram, jajka 3.00 
— 3.40, za pierwszy gatunek jaj tak zwa
nych wybieranych płacono od 3.50 do 4 
zł. za mendel; jajka skrzynkowe sprzeda
wano po 2.70 — 2.90 do 3 zł. za mendel; 
litr śmietany słodkiej płacono 2.00 — 
2.40, zas za litr śmietany kwaśnej (zbiera
nej) żądano 2.50 do 3 zł.; za litr mleka 
słodkiego płacono od 45 do 55 gr. 

Drób: kura 5.50 — 6.00 do 7 złotych; 
kaczka 5.00 — 6.00 — 7.50 do 8 zł.;-gęś 
9.00 — 10.00 do 14 zł.; indyk 13.00 — 
15.00 do 18 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 15 groszy; za 100 kilogramów ziem 
niaków (korzec) płacono od 13 do 15 zło
tych; za kilogram marchwi płacono 15 do 
20 groszy; kilogram buraków ćwikło
wych, od 20 do 35 gr., ewiartka-marchwi 
2 złote; ćwiartka buraków ćwikłowych 
od 2 '^3 zł.; '. ibgram cebuli zwykłej od 
55 do 60 groszy; kilogram cebuli cukro

wej od 80 gr. do 1 zł.; główka kapusty 
włoskiej od 40 do 80 groszy, pęczek wło
szczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) jabł
ka 90 — 120 — 140 do 2 zł. 50 gr.; Owoce 
na pudy: jabłka na kompot 9.00 — 11.00 
złotych; jabłka do jedzenia od 12 do 20 
złotych. 

Zające od 5 do 7 złotych. 
Puch na rynkach duły. 

Wystawa hallów artyslpydi. 
W Miejskiej Galerj l Sztoki. 

W Miejskiej Galerji Sztuki znajduje 
się obecnie wystawa artystycznych haf
tów pracowni p. Marji Kunowej z Zakopa 
nego. , 

Prace te, oparte na motywach ludo
wych (podhalańskich i słowackich) zy
skały sobie zasłużone, uznanie na zagra
nicznych wystawach, gdzie nagrodzone 
zostały odznaczeniami. 

Publiczność łódzka skorzysta niechyb 
nie z okazii obejrzenia łego pięknego 
zbioru. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlnly: 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 

Otwarte codziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

f O W A R Z Y S T W O „WIEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst

kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA T O W . PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Rozpętane Żywioły (Potop) 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Samson Cyrkowy. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno** — Czerwony błazen 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Dr. Mabuze. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Błazen i Woltyżerka 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" -Z rąk do rąk. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

•.Grand-Klno". — Walc Straussa 
„Luna" — „ I. „W szponach kokietki" 

I I . „Kadet Marynarki" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Odeon" - Zamaskowana Narzeczona 
„Reduta" -Wiedeń, miasto moich marzeń 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Sonka Złota Rączka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Czar Walca. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski —„Osiołkowi w żłoby dano 
Teatr Popularny. „Gorąca Krew". 

Początek o godz. 8.15. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, wtorek, Jutro, środa 1 czwartek ostatnie 

trzy występy Marji Malickie] w „Osiołkowi w żlo 
by dano". Bilety ulgowe ważne. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Świetna komedja Fijałkowskiego „Oorąca 
krew" w 3-ch aktach pozostaje na afiszu Teatru 
Popularnego zaledwie kilka dni, a mianowicie do 
piątku wieczorem włącznie. Szczególnie pogodny 
humor I intrygująca fabuła zapewniają sztuce naj 
zupełniejsze powodzenie na tych kilka wieczorów. 
W rclach głównych pp. Brandtówna, Wcrnisówna, 
Bielecki, Urbański I Orewlcz. 

Najbliższą premjerą bieżącego sezonu będzie 
wyborny wodewil karnawałowy w 4-ch aktach 
..Karnawał w Warszawie". Próby w pełnym toku. 
Dyrekcja przygotowuje specjalnie staranną wysta 
wc. 

:o: 

Rad jo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 18 stycznia. 
Warszawa 1015 m. — Godz. 15 Komu

nikaty: gospodarczy i meteorologiczny; 
16.45 Odczyt p. t. „Więzień a społeczeń
stwo'* wygłosi p. Wanda Grabińska; 17.15 
Muz\ka lekka z ubiegłego stulecia, w pro 
gramie m. in. Sousa, Lconcavallo, Winc. 
Rapacki, Suppe i in. Wykonawcy: orkie
stra P. Radja pod dyr. .1. Dworakowskie
go, p. Stefanja Millerowa (śpiew) i p. W. 
Roszkowski saksofon: 18.40 Rozmaitości; 
19 Pogawędka z działu radjokronika (ko
respondencja) wygłosi p. M. Stępowski; 
19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 Odczyt p. 
t. „Muzea Kairu" wygł. prof. F. Goetel 
(Podróże); 20.30 Koncert wieczorny (ka
meralny). 

Beriin 483,9 m. — 16.30 Koncert róż
nych kompozytorów; 20.15 Odczyt o Bc-
ethoyenie; 20.30 Koncert Bccthovenow-
ski. 

Wiedeń 571,2 m. — 16.15 Koncert: wy
jątki z oper kompozytorów słowiańskich 
(Rubinstein, Glinka, Wieniawski, Mussorg 
ski); 17.50 Godzina dla pań {Nowe mody 
wiosenne); 20.05 Koncert Schubertowski 
kwartet (gitary), śpiew, fortepian, forte
pian i skrzypce. 

Rzym 422.6 m. — 17.15 Koncert: w 
programie uwertura do „Egmonta", utwo
ry fortepianowe, śpiew. Wykonawcy: L. 
Carpi (sopran) i Cez. Buonerba (forte
pian; 21 Retransmisja z teatru. 

Bal maskowy Łódzkiego Oddziału Rosyjskiego 
Towarzystwa Dobroczynności w Polsce. 

Budżet m Zgierza 
na rok 1927. 

Posiedzen ie Rady Mie jsk ie j . 
Ze Zgierza telefonują: •' 
W czwartek odbędzie się w Zgierzu 

posiedzenie Rady JWiejskiej, na którem 
zostanie 
ustanowiony budżet miejski na rok 1927. 
Budżet ten preliminowany przez poszcze
gólne wydziały przewiduje: na admini
strację miejską 148.000 złotych; — na ma 
jatek miejski 20.000 złotych; spłaty 
długów 175.000, pomiary i plantacje 
50.000; szkolnictwo 98.000, bibljoteka 
miejska 15.000; szpitalnictwo 84.000, opie 
ka społeczna 100.000. 

Pozycje powyższe przez magistrat 
zostały już zaakceptowane 

i są obecnie rozpatrywane przez komisję 
budżetową, zaś w czwartek znajdą się 
na forum Rady Miejskiej. 

Płócz gardło ciepłą wodą, 

a zabezpieczysz \\\ przed orypal 
Zachowanie ostrożności jest w stanM 

niebezpieczeństwo zarażenia się zmnick 
szyć. Należy zaznaczyć, że właśnie młofl 
szc i silniejsze osoby są bardzo często 
przez tę chorobę atakowane, 
a nie powinny one w ślepem zaufani^ 
przeceniać lekkomyślnie swoich sił. N̂ j 
okresie epidcmji dobrze jest 
płukać gardło ciepłą woda z domieszki] 

soli kuchennej. 
Przy pierwszem zasłabnięciu należy poi 
łożyć się do łóżka, zmierzyć temperatur! 
i posłać do lekarza. Ponieważ grypa sprl 
wadzą często choroby płuc, żołądka, nefl 
rek i innych organów, przeto oddanie sl^ 
opiece lekarza jest w takim wypadku ko 
nicczne. 

-:o:-

NOCNE DYŻURY APTEK. 
F. Wójcickiego, przy ul. Napiórkow4 

skiego 27. W. Danieleckiego — ul. Plotr4 
kowska 127, S. Unickiego — ul. Wólczartf 
Ska 37, S. Leinyebera — Plac Wolności 3 
J. Hartmana — ul. Młynarska 1 oraz Jw 
Kahanego — iii. Aleksandrowska 80. 

A P 0 1 L O Dziś i dni 
następnych 
Wie lka sensacja 

cyrkowa p. t . 
w 2 serjacb, każda w 10 wielkich aktach. 

s C z ę ś ć I - s z a 

„Fakirzy indyjscy" 
w r o l i g ł ó w n e j JOE B O N O M O. 

Cany sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1303 1.00 doi. ameryk. 
O Ł L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

l i . 
b. lekarz Szp. św-

Łazarza, 
thoroby skórne 

weneryczne 

Z a m e n h o f a L . 6 

do 5-7 niedz. 10-21. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 

9.30. 12-2 I od 7-8 

Dl. STUPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopiciowe. 
(niemoc ptciowa),le 
cienie prom. Roe
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 

od 6—9 wiecz. 

N o j u p o r c z y w s s y 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobó w 
.apteki A . Gąscckiego, w Warszawie. . 

J _ L> 

Ważne dla P a ń ! 
Nauczam łatwą metodą w przeciągu 1 
miesiąca kroju i szycia. Modelowania 
równieł nauczam bietUniarstwa system 
Paryski. Karola 8, lewa of. U: m, 15. 

Dr. 

i . 
Dr. med. 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e n a . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ul . Andrzeja 4, te l . 54-12. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i od 4—7. 

P. 
DR. M E D . 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

KoojtaiityDowiki 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

Dr. m e d . 

powróci ł . 
23 Południowa 

^binet I c o ^ t y k T u ^ r ^ Or.med.Z.RAKOWSKI SSfe 
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłom 
(La mpa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

D r . m e d . P . M A R K O W I C Z 
P i o t r k o w s k a 1 2 4 Godz. przyjęć od 3 — 7 pp. w niedzielę 

święta od 11 do 2 pp. 
Tioroby skóry i w ł o s ó w . — L e c z e n i e d e f e k t ó w c e r y 

Masaże. Elektroterapja. 

Tel . 27-81. 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

KONSTANTYNOWSKA 9. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p i c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Cena prenumeraty: 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne.. 

Do akt. 1989 1926 r. 

OGŁOSZENIE 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Lodsl B r o n i 
s ł a w P l n g t e l s k t 
zamieszkały w Lo
dsl, przy nl. Po-
ładnlowej nr. 20, na 
zasadzie art. 10J0 
Ust. Post. Cyw. o-
gtassa. ze w dnia 
25 stycznia 1927 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy nllcy 
Zawiszy Nr. 24 od
będzie oięsprzedaz 
przez licytację ru
chomości nalezą-
oych do Stanisława 
Lenartowicza skła
dających się z 
mebli ocenionych 
na sarnę 575 zł. 
Ł ó d t dn. 17'I-J7 r. 

Komornik 
B . P l n g l e l s k l . 

Ddak t . nr. 1471— 
1476 1926 r. 

O G Ł O S Z E N I E . 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodsl BRON-
S Ł A W P INGIEL-
SKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Po
łudniowej nr. 20, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o-
głasza. że w dnia 
25 stycznia 1927 r. 
od godz, 10 rano w 
Łodzi, przy ulicy 
Brzezińskiej nr. 24 
odbędzie się sprie 
daż p r z e z l i 
cytację ruchomo
ści, należących do 
Stanisława Błocisza 
składających się z 
mebli ocenionych 
na sumę 725 zł. 
Łód«, d,17'I, 27 r. 
K O M O R N I K 
B . P i n g r t e i s k l . , 

materjaty bawełnie 
ne, wełniane, 

fedwabne i 
M. BORTNE* 

Piotrkowska 114.1 
(sklep frontowy) j 

Ik u s z e r k a P i p ' ' 
k o w a przyjmaH 

zamówienia. PiotrJ 
kowska 132. 

Dobra k r a w c ó w ^ 
szuka zajęcia fj 

domach pry watnycfi 
Oferty sub. „A. 

Tanio na wyptsM 
obuwie Piotrkowi 

ska 37 w pode"' 
rzn 111-cie we|śct*jl 

O b u w i e t r w a'f| 
zgrabne tanio l* 

raty „Kredyt" 
wrot 15 I p. 

Potrzebna dzie wc*j 
na do posług Ąt 

przychodnią G d W 
ska 67, m. 8 od 5-*l 

17 Łodzi miesięcznie 
Dla robotników a 

Na prowincji a 

Zagranicą 

— — — — zł. 2.60 
— — — — . 2 .20 
— — — — . 3 3 0 
— _ — — . <ŁOO 

Wl Ed§ n o . " i Jfiriei ł i f t t r Utuieił . 0 8 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) ł' 
Za tekstem • . * 25 . . . . - . 4 . 
Nekrologi . • « 25 „ „ . . - m 4 m < 
Komunikaty • 2 5 « g a . < * . 4 • 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . - - . 1 0 . 
Drobne 1 0 gr.." poszukiwanie pracy 5 gr. r a wyraz —-na|mme]sze> ogłoszenie 50-groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożsi. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za ' terminowy, druk. ogłoszeń. ' komunikatów ! ofW 

administracja.' nie< odpowiada. 
, Artykuły^ na desłane-bez oznaczenia ijionor ar jam a W 

iane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzacoaycb reda*" 

cja-nia zwraca. 

Wydewuictwoc .Łódzkie Echo Wi 
Wł/d. Jaa StvDulko.wskL 

fWłfwfr* w ^raHiTT* Tow. Drukarsko-Wgdaa 
Władysław UlatowskL 


